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Na powitanie sejmu.
Lwów d. 28. grudnia.

Llziś zbiera się po raz pierwszy 
nowowybrany Sejm.

Śmiano można powiedzieć, iż ża­
den z dotychczasowych Sejmów nie 
rozpoczynał kadencyi w pośród 
wamnków tak bardzo sprzYjającycli 
pracy wydatnej —  a nawet więcej: 
gdyż z m u s z a j ą c y c h  go ponie­
kąd gwałtem do roboty prawdziwie 
skutecznej, jak sejm teraźniejszy. 
Z jednej bowiem strony czynniki, 
które najczęściej powodowały ob- 
strukcyę w działaniach Sejmu swo­
ją kłótliwą opozycyą, zredukowane 
zostały do bardzo a ’ bardzo nieli­
cznego grona. Wszvscy zdolniejsi i 
poważniejsi przewódcy tego stron­
nictwa pozostali poza 'obrębem sej­
mu. Z drugiej znów strony pojtt- 
winją się teraz na widowni sejmo­
wej żywioły radykalne, które nie 
tyle narodowe, jak raczej socyaloe 
obierają sobie tło. Będziemy mieli 
mianowicie w teraźniejszym sejmie 
aż dwa kluby „ludowe*: jeden kon­
serwatywny, _ sądeckiego „stronni­
ctwa chłopskiego“ i drugi, bardziej 
skrajny, oparty na tle znanego pro­
gramu rzeszowskiego, spłodzonego 
w przygodnym związku socyalizmn 
kosmopolitycznego, z patryotnicką 
tromtadracyą.

(!/-yż jest lepszy , łatwiej do prze­
jednania szlachetniejszych żywiołów 
w tym obozie prowadzący, skute-
czmejszy środek zneutralizowania 
w sejmie j w kraju socyalisty- 
c.znYch wyjchrzeń, jak poważna, r e ­
alnie wydatna praca sejmu dla do­
bra hidu i w ogóle dla cywiliza 
cyjnogo podźwignienia kraju?

Przesilenie rolnicze, którego je­
steśmy świadkami, również powin­
no natchnąć w przeważnej większo­
ści z ziemian złożony nasz sejm do
energicznych środków zaradczych 
przeciwko skutkom tego przesilenia. 
Śmiała, wolna od małodusznej poło- 
wicznośei inicvatywa w sprawach,
dotyczących ekonomicznego podźwi­
gnienia" kraju, powinna cechować 
ten sejm — zwłaszcza, że z osta­
tnich lat kilkunastu pozostaje mu 
w spadku wiele cennych wskazó­
wek w tym kierunku, drogi spro­
stowane, wiele doniosłych prac po-
rozpoczynanych1

(lóż zresztą najbardziej odbie­
rało p o p rzed n im  sejmom i ochotę
i odwagę do pr»c ustawodawczych^
obejmujących szersze horyzonty, do 
działalności, sięg3^ 00.] poza obręb 
załatwiania r°n,ej doniosłych spraw

bieżących, co nadawTalo nawet Sej­
mowi poniekąd — jak mawiali zło­
śliwi, chociaż nie bez pewnej racyi 
— charakter wielkiej Rady powia­
towej V

(3to nic innego, jak tylko niewy- 
klarowany stosunek centralnych 
władz wiedeńskich do polityki sej­
mowej, opartej na zasadzie samo­
rządu narodowego, chociaż z pe­
wnością wobec cesarza i wobec 
państwa najzupełniej lojalnej. We 
Wiedniu przez długie lata tej poli­
tyki nie rozumiano, a po części ro­
zumieć nie chciano. I ta okoli­
czność główny stanowiła powód o- 
graniczania sic sejmu w swoich u- 
ch wał ach, skoro nie mógł liczyc na 
należyte zrozumienie i ocenienie 
swoich intencyj u czynników cen­
tralnych.

1 eraz inaczej. Teraz nie po­
trzebujemy już obawiać sio Wie­
dnia — a ewentualnie, bezczynno­
ści nie modibyśmy uniewinniać 
względami na nieufną drażliwość 
Wiednia. Mamy tam teraz powa­
żnych orędowników, którzy tak do­
brze rozumieją rzeczywiste potizę­
by kraju, zasadnicze znaczenie i 
cele polityki sejmu naszego, zmie­
rzającej do możliwie najsilniejszego 
rozwinięcia samorządu narodowego, 
że już teraz żaden z przeciwników 
tej polityki nie potrafi przedstawić 
jej w kłam]iwom świetle !

Na czele rządu krajowego stoi 
mąż niezawisłych przekonań, z tra- 
dycyi rodowej ożywiony szlache­
tną ambieya wiernej i pożytecznej 
służby rzeczy pospolitej, obdarzony 
bezwarunkowem zaufaniem monar­
chy r— i posiadający tyle swobody 
w działaniu, że"zazdrość radyka­
łów nierniecj^ich nadaje mu ironi­
czn i  miano „wicekróla*...

Czyż taki namiestnik będzie sta­
wiał jakie z a pary pracom Sejmu — 
kiedy z Pewnością nie ma w ca­
łym Sejmie ;inj jednego posła, któ­
ryby goFecoj i serdeczniej życzył 
sobie, ażeby działalność jego po­
stępowała raźnie, jak właśnie on, 
czynny ucześtn ik , i do niedawna 
jeszcze kierownik tych prac ?

Witając niedawno nowego mar­
szałka krajowego, stwierdziliśmy, 
że zarówno indywidualność jego, 
pełna energii i wartkiej ochoty do 
pracy, jak i stosunki, w pośród 
których obejmuje on laskę mar­
szałkowską, zachęcają go "do za­
znaczenia swojego okresu urzędo­
wania pełną doniosłych skutków
działalnością.

Zastępcą marszałka krajowego 
ponownie został zamianowany ks. 
kardynał Sembratowicz. Nie po raz

pierwszy obejmuje on ten urząd. 
Lecz TYchodzi on teraz do Sejmu 
jako widoma głowa coraz bardziej 
wzrastającego w siłę tego obozy, 
ruskiego, który, _ stojąc szczerze Wf 
gruncie katolickim, na gruncie 
wilizacyi zachodniej, prawdzi 
wierny Austryi, i w miłości R1 
nie w nienawiści ku Polakom u 
trujący fundamentalną podstawę 
swojej polityki, zajmuje w repi ■ 
zentacyr krajowej miejsce starych 
kłótliwych stronnictw wichrzycięi- 
skich.

Wchodzi też do nowo wybra­
nego Sejmu kilkudziesięciu nowych 
posłów — ze świeżemi siłami, z nie- 
zmrożoną jeszcze doświadczeniem 
ambicyą * czynu. Są też pomiędzy 
nimi "ludzie szerokiej wiedzy, w y­
bitnych zdolności, którzy niewątpli­
wie wniosą z sobą do Sejmu, a 
przynajmniej wnieść powinni zasób
nowych idei, s ił  i zam iarów .

W końcu i sytuacya ogólna,, 
wzgląd na stosunki polityki mię­
dzynarodowej powinny być dla Sej- 
mu naszego silnym bodźcem do 
gorliwej pracy, do inieyatywy śmia­
łej, skoro m o ż e m y  teraz swobo­
dniej pracować. Już dawno bo­
wiem nie zaciągały się na hory­
zoncie polityki międzynarodowej 
tak groźnie chmury, jak tego obe­
cnie jesteśmy świadkami. Trudno 
przewidzieć, jakich jeszcze będzie­
my świadkami przewrotów — mo­
że w bardzo niedalekiej przyszło­
ści, i jaki nas wówczas los spotka? 
Czy długo jeszcze będziemy mogli 
pracować nad zagojeniem ran, za­
danych nam nieżyczliwą ręką wro­
gów — tak swoRarjpip jak" , f ^ , 7 
właśnie pracować możemy -V K o- 
r  z y s t a. j m y ż z c h w i l i !

Tak to różne wpływy, różno­
rodne czynniki składają się na to, 
iż kraj pokłada nadzieję w zbiera­
jącym się dziś Sejmie i spodziewa
się po nim obfitej w pożyteczne 
skutki czynności.

Na tej drodze każdy prawy 
obywatel kraju musi życzyć szcze­
rze Sejmowi całemu i jego prze- 
wódcom jak najlepszego powodze­
nia.

czy dokonała, w iele  innych  p rzy g o to ­
wała, to  też  posłow ie m og li rozjechać  
się na św ięta , hardziej zadow olen i 
z siebie sam ych, n iż to b yć  m ogło  w  
którym  z la t poprzednich. A ta jem n i­
ca tego  pow odzenia  leży  po prostu  
•ar tein, że  ta Uada państw a po raz 
pierw szy  od lat w ie lu  poczuła k on se­
kw entne k ierow n ictw o .

Austryaeki parlam ent je s t  w  is to ­
cie rzeczy  dotąd je szcze  ciągle pełnym  
biły żyw otn ej i zdolnym  do czynu. 
N a ław ach je g o  zasiada w ielu  gru n to­
w nych sp ecya listów , bardzo dużo w y ­
bornych m ów ców , a całe ciało p osel­
sk ie okazuje w  w ięk szo śc i spraw  jak  
najlepsze zam iary. N ie brak mu też  
zdolności do bystrego  rozróżnienia  
m iędzy is to tn y m i a pozornym i potrze  
bami ludu i w  n iem n iejszym  stopniu  
posiada czu łość  na w szy stk ie  najnow ­
sze prądy w d z ied z in ie  ducha i życia. 
A ustryaeki parlam ent uchyla g ło w y  
często  przed racyą stanu, ale rzadko  
u gina karku pod jarzm o ślepej potęgi 
mas. N ie um ie on przem aw iać j ę z y ­
k iem  tłum ów , ma ato li m ożność tem  
sk u teczn iejszego  słu żen ia  dobru pań 
stw a  i ludności, je ż e li  czuje obok s ie ­
bie rząd, św iadom y celów , do których  
dąży.

K iedy m in isteryum  B adeniego bra­
ło  w  ręce w odze rządu, stanęło  przed  
Radą państw a jak o  w ielka nieznana. 
Tak w ie le  m ów iono o hr. Badenim , 
tak w iele  n ajrozm aitszych  p rzym io­
tów  mu p rzyp isyw an o, że isto tn ie  tru ­
dno było zorjentow ać s ię  m iędzy  
sprzecznym i opiniam i o nim , a je sz c z e  
trudniej w yrobić sob ie słu szn e, w ła­
sne o nim  zdanie.

I n t r o d u k c y a  do ery B adeniow skiej 
trwała tak d ługo, że n ie  m ożna było  
w iedzieć, c o  p rzy n iesie  w łaściw a
akcya. W skutek t e g o  panow ało pra­
n ie  u w szystk ich  stronnictw  parla­
m e n t a r n y c h  p rzek on an ie, ż e  j e ż e l i  
kiedy r e z e r w a  w obec r z ą d u  była  
w skazaną, to w ł a ś n i e  w obec rządu  
B a d e n i e g o .  A u w i e l u  z rezerw ą tą  
łączy ła  się i  n ieu fność.

A dzisiaj?  I d ziś zjednoczona n ie ­
m iecka lew ica  n ie  opuszcza  sta n o w i­
ska w yczek u jącego , a le  rezerw a jej  
je s t  przychylną i p ełn ą .zau fan ia . Inne 
stronnictw a z w yjątk iem  an tysem itów

Po sesyi p a r l a m l a r i j .
Lwów d. 27. grudnia.

] essy in iści, którzy ju ż  ty le  razy  
odsądzali m istryacki parlam ent od 
w szelk iej żyw otn ośc i, pow inniby z 
końcem  b ieżącego  roku — powiada  
Prsfcr L loyd  — p rz y znać, że b yli w  
błędzie. A ustryacka Rada państw a oka­
zuje się lepszą n iż  je j opinia. Praco­
w ała ona, n iejednej p ożytecznej rze-

stw o w  ż y ły  starego parlam entu wlać 
św ieżą  krew. W ciągu  siedm nastu  lat 
zdarzyło  s ę to w ciężącej sesy i po 
raz drugi, że  w ielką część budżetu  
zała tw ion o  przed początk iem  roku 
adm inistracyjnego, co je s t  tem bardziej 
godnem  u w agi, że ośw iadczenia pro­
gram ow e rządu i L u eserow sk i hałas 
w y w o ła ły  d ysk u sye bez końca. T akie­
go  m ajstersztyku  pó raz p ierw szy  do­
konało m in isterstw o hr. Taatfego — 
w ów czas uchw alono cały  budżet przed  
początkiem  roku adm inistracyjnego, 
ale w  okresie całych siedrnasm  lat 
cud tak i ju ż  się n ie  pow tórzył. Obok 
znacznej części budżetu  uporała się  
nadto Rada państw a z całym  szere­
giem  u s ta w : o fa łszow aniu  środków  
żyw n ości, o pożyczkach  m elioracyj­
nych, o inspektorach górn iczych , o 
praw ie autorskiem . o zaopatrzeniu  
w dów  i sierót po żo łn ierzach  i t. d. 
O w iele  w ażn iejszem  je s t , że Izba po­
słów  p oru szy ła  d w ie brzem ienne w  
następstw a, zasadnicze k w esty e  i że  
niejako odegrała  preludya dc nich, 
t. j. do k w esty  i czesk iej i k w esty i  
u god y z W ęgram i.

Do podbudzenia  ży w o tn o śc i Rady 
państw a n ie  m ało się  też  bezsprzeczn ie  
p rzyczyn iła  okoliczność, że  m łod oczesi 
porzucili stanow isko zasadniczej nega- 
cy i, a p rzystąp ili do działan ia  doda­
tn iego . M łodoczesi są obecn ie tem  
stron n ictw em  w R adzie  państw a, za 
którem  stoją  w ie lk ie  m asy czesk ieg o  
ludu.

Hr. B adeni m ó g ł z zadow olen iem  
zażyw ać w czasów  św ią teczn ych . Część 
sesy i parlam entarnej, przypadającej na 
czas je g o  rządów  m inęła, a n ik t mu 
nie zaprzeczy , g d y b y  zech cia ł tw ier­
d zić , że  ogn iow ą próbę bardzo dobrze  
przeszedł. K iedy j ierw szy  raz staw ał 
n ogą  na ślisk iej posadzce Rady pań­
stw a, sądziło  w ielu , że się potknie. 
W idziano w  nim  zm artw ychw sta łego  
Taaftego i z natury rzeczy  m usiało  
się  w  każdym  zrodzić przekonanie, 
że p o lityka, k tórą  kr. B adeni zdaw ał 
się  zapow iadać, tzw . p o lityk a  od w y ­
p adku  do w ypudku przypraw* -go ry* 
chło o n iem iły  dla n iego  sam ego w y ­
padek.

P rezydent m inistrów  um iał jednak  
w  krótkim  czasie uspokoić u m ysły  

śled zą  d zia ła ln ości m in iste iy u m  hr. sceptyków , a prawdom ówna kron ika
D n  J  /V.. " _   t_ * _   ■   _ i  • .  n l n  L /t  J    -   ■ > _ n  ■> O rr O n  n f  ATTTO !tB aden iego  bez n ieu fności, a często  
z p rzych yln em  zaufaniem . Tak w ięc  
zakończona dopiero co sesya  p rzy czy ­
n iła  się  przed ow szystb iem  Jo w y ja ­
śn ien ia  stosunku rządu do R ady pań­
stwa. A rezu lta t ten  osiągn ął hr. Ba­
deni bardzo prostym i środkam i: d z ia ­
łał zaw sze roztropnie, przezorn ie i 
energiczn ie, a zarazem  otwarci©  
i szczerze. U nikał w szelk iej in tryg i, 
rów nocześn ie jed n ak  w yraźu ie o k a zy ­
wał, iż w szy stk ie  in try g i do dna prze­
n ika Pow tarzał aż m oże do znudze­
nia, że  parlam entarne prawa i przy­
w ileje  szanuje w ysok o  i że n ig d y  ich  
n ie  naruszy,' dow iód ł jednak  z drugiej 
strony, że  n ie chce być zaw isłym  od 
żadnego stronn ictw a. Tym sposobem  
w lał hr, B adeni w parlam ent i w całą  
ludność przekonanie, że jeg o  m in ister­
stw o je s t  rządem. Rada państw a zaś 
poznała, iż  odtąd do czyn ien ia  m ieć  
bedzie z rozum ną wolą.

Tak ted y  zdołało now e m m ister-

n ie  b ęd zie  m ogła  nie zanotow ać faktu, 
iż  w  Izb ie  posłów  nastąpiła zm iana  
w iatru  p rzy  coraz podnoszącej s ię  tem ­
peraturze przychylności dla B adeniego. 
Z jaw isko to godne uw agi, je ż e li zaś 
zech ce kto zbadać je g o  p rzyczyn y , 
m oże n ie za najm niej w ażne uzna o- 
sob iste  przym ioty sam ego prezydenta  
m inistrów . N ajw yb itn iejsi posłow ie  
przyznają bez ogródek, że p ostęp ow a­
nie Badeniego Budzić m usi zaufanie  
i że tak on, jak  i n ie z w y k ły  m in ister  
finansów  dr. B i l i ń s k i  potrafili s tw o ­
rzyć m iłe  ciep ło  w  atm osferze p o lity ­
cznej przez to, że  n ie  co fa li s ię  przed  
otw artem  i szczerem  w yp ow ied zen iem  
poglądów  sw oich  na w ażne p o lityczn e  
spraw y. A d o  ty ch  czyn n ik ów  o sob i­
stych , w c a le  n ie  tak  m ało w ażnych , 
ja k b y  kto  m oże m yśla ł, dodać trzeba, 
czyn n ość, n iep od legającą  żadnem u za­
rzu tow i w szędzie tam, gd z ie  chodzi­
ło  o rzecz  samą, a n ie o poglądy  
na nią.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 27. grudnia.

Z W aszyn gton u  rozeszła  s ię  b y ła  
pogłoska, że  C l e v e l a n d  ju ż  przed  
p ierw szym  sw oim  m eeażem  (na o tw a r­
c ie  parlam entu) m iał od R o s y  i z a p e ­
w n ien ie , oddające całą  flotę rosyjską  
Stanom  Zjedn. na u słu gi. Obecnie tej  
pogłosce i to w łaśn ie  z  W aszyngtonu  
zaprzeczają. I rzecz to naturalna. R o- 
sya  n ie posiada takiej floty , iżb y  m a­
jąc o lbrzym ie in teresa  na różn ych  
punktach A zy i, m ogła  je sz c z e  dopo­
m agać państw u, z którem  ostateczn ie  
nic jej n ie  łączy , a którego  przeciw n ie  
in teresa w e w schodniej A zy i ścierają  
się z jej interesam i.

Fakt, że następca tronu an g ie lsk i 
ks. W a l i i  i  je g o  syn  n ajstarszy  k s. 
Y o r k  w ysto so w a li p ism o do najbar­
dziej w p ływ ow ego  dzienn ika  now ojor­
sk iego W orlda, k tóry też  od pierwszej 
ch w ili w y stą p ił p rzeciw  polityce Cle- 
velanda, dow odzi, że  za targ  anglo- 
am erykański na pokojow ą przewinął 
się  drogę — inaczej b ow iem  lord Sa- 
lisb u ry  nie b y łb y  d opuścił wysłania 
ty ch  pism  Zewsząd też g ło szą , fce w  
Stanach  Zjedn. m esaż w en ezu e lsk i nie 
robi ju ż  w rażenia i n ik t tam  o wojnie 
z A nglią  n ie m yśli.

D ru gi m esaż w en ezu e lsk i CleYelan- 
da (z poprzedniego czw artku) w y w o ­
ła ł ty lk o  straszliw ą derutę na g ie łd z ie  
now ojorskiej i sp o tęgow an y  o d p ły w  
złota  do Europy. To też  ju ż  w  sob otę  
ujrzał się  C leveland zm u szon ym  o g ło ­
sić  m esaż in n y , d o tyczący  fin an sow e­
go  p ołożen ia  w  kraju, w  k tórym  po­
w iada: „Jeżeli spraw a w en ezu elsk a  
odbiła się  na p ołożen iu  finansow em , 
dow odzi to , iż  patryotyzm  narodu n ie  
je s t  dostateczną kom penzatą zdrow ej 
p o lity k i finansow ej*. N ie opatrzono  
się  w p ierw szej ch w ili, że  w łaśn ie  
doktryna M onroego zg o ła  się  n ie  da  

, zastosow ać do spraw y an g lo -w en ezu el­
skiej ; ale czu ły  a z im n y  p ieniądz na­
u c z y ł  rozum u. Jnżełi n ie
ani jbden strzał arm atni, a  ju ż  taka  
nastąp iła  deruta, to  chyba najbujn iej­
sza naw et w yobraźn ia  n ie  zd o ła  przed­
staw ić sobie, ja k ie  w zburzen ie bez gra­
nic groziłob y  Stanom  Zjedn. na w y ­
padek w ojny. A zachodzi oraz ta  rzecz  
kom iczna, że ani S ta n y  Zjedn. A n g lii, 
ani też  A nglia  Stanom  w ojn y wypo­
w ied zieć  n ie m ogą. S tan y  Zjedn. n ie  
posiadają bow iem  ani arm ii an i f lo ty — 
armia zaś i flota  A n glii n ie  w ystar­
czają na dopilnow anie je j  in teresó w  
po w szy stk ich  częściach g lo b a  z iem ­
sk iego , zw łaszcza, g d y b y  w w o jn ę  
w plątana została. S tan y  Zjedn. m  u-  
s z ą — A nglii zaś w y p a d a  spraw ę  
zagodzić  sposobem  pokojow ym .

Jeże li p o lity o y  S tanów  Zjedn. li­
czy li na sympatye K a n a d y j c z y ­
k ó w ,  to się  z p ew n ośc ią  przeliczą. 
K anadyjczycy p ozostaną w iern i Anglii. 
D zien n ik i kanadyjsk ie oświadczają: 
„O statecznym  celem  „A m erykanów *  
je s t  zdobycie Kanady, a to ju ż  od  r. 
1812; m usim y za • sze o tem  p a m ięta ć  
i p rzygotow ać s ię  na odparcie -zbroj­
nego  napadu*. .N aród  k an adyjsk i jest  
na ty le  św iadom  sieb ie , że  n ieb ezp ie ­
czeń stw u  śm iało zajrzy w  oczy . P ierw -
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(Ciąg dalszy.)

X III.
Gustaw dow iedzia ł s ię  0 nieszcZę .  

ścin zaraz rano, gdyż Jerzy wysłał do 
niego kar ę z dworca kolejowego w
Miinsterbergu. J

F elicya —- czyta ł w  niej — cierpi 
tak baf  ?° ’ u iem ożliw em  mi było
z a b r a ć  jej ze  sobą. O bawiałem  się  też, 
ażeby J0J rozpacz n ie p ogorszyła  stanu  
choroby dziecka... Jeżeli jeszcze m ożesz, 
zajmij się mą«.

Ostre to  s ło w o : „ J e ż e lije szc z e  m o­
żesz. Ale zasłużył na nie.

G ustaw uczuł g łu ch e w strząśn ien ie, 
które przerodziło się  w gryzący w y ­
rzut, jak  g d y b y  on sam  był w in- 
nym  tej n ieszozęsnej ucieczki i nastę* 
lllieJ choroby dziecka.

Zabrał sitę do napisania d ługiego  
listu  do F elicy i, w którym  pod pozo­
rem w spółczucia  oddaw ał jej swój
czas i SWą osobę do rozporządzenia  
i  prosił, aby jabo brat i przyjaciel 
jnogł brać udział ■w' jej sm utku.

Pełen  bojaźni, że ona przyjm ie  
je g o  p rop ozycyę , oczek iw ał odpo­
wiedzi.

Odpowiedź ta streszcza ła  się  w k il­
ku ty lk o  słowach :

„Na m iłość boską, n ie  p rzyjeżd żaj!  
Modlę się do Boga w e dnie i w  n o c y ! Ty  
je s te ś  ostatnim , któregobym  obecnie  
w id z ieć  m ogła ." .

Prosił w ięc m atkę, ażeby się  za ­
ję ła  n ieszczęśliw ą . Matka przerażona  
do g łęb i d u szy , n atych m iast w ybrała  
się  w drogę, ale n iebaw em  w róciła z ni- 
czem . N ie przyjęto  je j.

M inęły cztery  dni, pełne trw ożne- 
go oczek iw ania . Dwa razy dziennie  
p osyła ł G ustaw  posłańca do U hlenfel- 
du, który dow iadyw ał się  przez Minnę, 
że  depesze z W iesbadenu w praw dzie  
n ie  w ykluczają  nadziei, ale m i m o  to  
spraw y ź le  stoją. Fani po najw iększej 
części leży  w  łóżku  i m odh s ię ;  do 
ktor z M iinsterberga przyjeżdża  każ­
dego rana. ,

G odziny od jednej w iadom ości do 
drugiej staw ały  się w iecznością.

G ustaw n ie  um iał sob ie inaczej 
czas skracać, ja k  zarzu ciw szy  strzelbę  
przez plecy, chodzić bez celu po o- 
śn ieżonych  polach. Zajm ow ał się w y ­
m yślaniem  zadaw ania p ytań  w yroczni, 
czy  dziecko żyć  będzie, czy  też um rze. 
L iczył gu z ik i u sw ego tużurka. L i­
czył tchnien ia , które m usiał wydać, 
zdążając do oznaczonego p optzód  m iej­
sca, prom ienie słońca, przedzierające  
się  snopam i przez c iem n e zarośla i 
w rzaski kruków, rozlegające s ię  w m il­
czącym  lesie.

C zynił tak że rozm aitego rodzaju  
śluby, które w następnej c h w ili zn o ­
w u w y ch o d ziły  mu z pam ięci, C iasą- 
mi w padał w  radość i czu ł s ię ,d e m o ­
nem . W tedy w ydaw ał ze sieb ie  (ykrzyk 
i przerażał się  w łasnym  głosem .

W ieczorem  p ojech ał pod „pruską 
koronę“, p ił grok , czerw one w ino i 
kilka flaszek koniaku, ale ani spokoju  
ani zapom nienia znaleźć n ie m ógł.

O n ieszczęściu , ja k ie  za c ięży ło  nad 
llh lenfeldem , n ic tu  je sz c z e  n ie  w ie ­
dziano. I nag ły  odjazd Jerzego nie  
dziw ił nikogo, g d y ż  en , jak o  n ajw yż­
szy  dostojn ik  w  parlam encie, często  
w ydalał się z domu.

Jedynym , k tóryb y  m ógł ezem s
o b j a ś n i ć ,  był doktor S te in , lekarz, któ  
ry odw iedzał 1 elicyą. M ilczący ten  
stary k aw ale i, k tórego  obaw iano się  
z powodu je g o  cyn izm u, m iał zw yczaj 
jadać sam otnie w  jak im ś kąciku kola- 
cyą, a potem  oddalał s ię  bez p o ż e ­
gnania.

l łu staw  sch w y c ił g o  i z a p y ta ł ,  j a k  
się  m a F elicya .

D obrze — odpow iedział doktor 
Stein , i s ięg n ą ł po kapelusz.

— A leż ona le ż y  w  łóżku, a pan 
ją  cod zien n ie  odw iedzasz ?...

— Trapi ją tak zw ana febra trw o­
g i, panie Sellen th in ... i zażyw a morfi- 
nę z m alin ow ym  sokiem ... dużo  soku... 
Ale ty lk o  nie brom- Zegnam  pana.

Rano,- p iątego  dnia, gd y  G ustaw  
w łaśn ie  się- ubierał, w padła z jęk iem  
i załam yw aniem  rąk, stare taktotum  
L icy i, do jeg o  pokoju.

Co się stało, M inno ?
  N ieszczęśc ie  za n ieszczęśc iem !
— P aw ełek  u m a rł, a w ielm ożna  

pani otruła się  z rozpaczy, j e s t  j e ­
szcze w praw dzie p rzy  życiu , ale z u ­
pełn ie bezprzytom na. Posłano n atych ­
m iast po lekarza, ale w ie lm ożn y  pan  
niechaj się z litu je  i tam  pojedzie.

G ustaw doznał n ag łego  uczucia

zim na które przebiegło go po całem  
ciele...’ Zatoczył się.

Ależ to szaleństw o... ależ to być  
nie m o ż e , — było p ierw szą je g o  m yślą.

Potem  pow iedział do s ie b ie :  Teraz 
m u s is z  w dziać buty  — i ch od ził około  
tych  butów z p rześw iadczen iem , że  
ni<zdy w  ży c iu  nie znajdzie ty le  s iły , 
ażeby dokonać tej czynności.

potem  w yb u ch ł szyd erczym  śm ie­
chem, przed k tórym  stara lęk liw ie  co ­
fnęła się w kąt.

— Tak b y ło  dobrze  do tego
p r z y j ś ć  m usiało! D ziecko n ie  ży je . Li- 
cya um ierająca, teraz p rzy jd z ie  Jerzy, 
który iak czy  siak, ze sw ojem  u czu -  
ciow em  sercem  nie dorósł w ypadkom , 
a potem  przyjdę ja  sam  na porządek  
dzienny —  m ów ił do sieb ie .

R zucił sp ojrzen ie  na ścianę, gd z ie  
w isiała  broń, kula dla n ieg o  była  iuż  
ulaną. J J

M ycią g n ą ł się, prostow ał. M order­
cza, w eso łość  napadła go. N areszcie j a ­
koś sk oń czy ł ubieranie się  i w ym ija ­
ją c  starą, p op ęd ził przez zaśn ieżone  
p o la  i zam arzniętą rzekę w kierunku  
U hlenfeldu .

A podczas b iegu  zap ytyw ał siebie  
U sta w iczn ie:

— K ocham -że ja  ją  w łaściw ie?
— Nie, n ie kocham  je j  — odpo­

w iadał sobie. — M iłość m usi inaczej 
w yglądać. N ie  żałuję przecież za  nią  
naw et. P rzyczyn ien ie  się m oje do je j  
śm ierci w ydaje m i się  n ierów nie stra- 
szn iejszem  od śm ierci sam ej. A d ziec­
ko... a Jerzy... Z całego n ieszczęśc ia  
dostrzega ł c iąg le  ty lk o  dyabelsk i g ry ­
mas w łasnej w iny.

Na d ziedzińcu  w llh len fe ld e  zasta ł 
w szy stk o  ja k  codzienn ie. To go zd z i­

w iło . Przynajm niej stod o ły  p ow inny  
się  b y ły  palić.

Przed rampą sta ły  zaprzężone sanie.
— Kto tu  je s t?  za p y ta ł starego  

W ilhelm a, który z czerw oną od m rozu  
tw arzą, p atrzy ł z pod futrzanej czap­
k i ze  zw y k łą  so b ie .p o w a g ą .

— Doktor, w ie lm ożn y  panie.
W sien i zetk n ą ł się  z nim. Z u- 

m iarbow anym  pospiechem , ja k i bar­
dzo w zięc i lek arze przyb ierać zw yk li, 
zabierał się  stary dziw ak do odjazdu.

— Co się  dzieje, doktorze?  —  k rzy­
knął do n iego .

— No .. stosow n ie do okoliczności, 
— odp ow ied zia ł ten że  z flegm ą.

— Co to znaczy?... U ratow ana?
— To znaczy, że  pani baronowa  

znajduje się  obecn ie w  stanie, ja k ieg o  
jej n ie  zazdroszczę.

— Czyż n ie  zaży ła  tru cizn y?
— T rucizna? Hm! Trucizna, w iesz

Ean, to  w zg lęd n e pojęcie... Że pani 
aronow a m iała zam iar um rzeć, chę­

tn ie  w ierzę . Tjdko om yliła  s i ę  w  środ­
kach. W ypiła m ianow icie sw oje krople 
do zębów , panie Sellen th in ... R ozcień­
czon y  eter z gw oźd zik ow ym  olejk iem  
nie ma tak przykrego sm aku, ale 
trzeba na to bardzo silnej natury, a- 
żeby się  tem  nie upić... Obecnie w y- 
szum iało ju ż  jej to z  g ło w y , ale bę­
d zie  m iała, przez kilka dni zep su ty  
żołądek... Ż egnam  pana, panie S e lle n ­
thin.

W siadł do sań, sk łon ił się  i od­
jechał.

G ustaw  doznał n iem iłeg o , w strę ­
tn eg o  uczucia , jak gd yb y  k toś najp ię­
kn iejsze k w iatów  rabaty oblał ob rzy­
d liw ie  w on iejącym  łu g iem ... Tragedya,

ped której w rażeniem  serce m u za ­
m ierało, p rzeszła  w  tryw ialną farsę.

Ale dziecko, biedne dziecko n ie  
ży ło , nikt go  ju ż  n ie p rzyw oła  do  
życia .

W ściek łość na tę  k ob ietę , w ście­
k łość, która tak często  w  chw ilach  
najw iększej b ezsiln ości, w strząsa ła  je ­
go istotą, w zrosła do uczucia zimnej 
nienaw iści.

B yłb y  ją  ch ętn ie  zam ordow ał za  t e ’ 
n ieszczęsn e krople do zębów .

W szystko , n a w et chęć śm ierci, sta ­
w ała się  w  jej ręku kłam liw ą igra­
szką.

Ale d ziecko um arło... p o zo sta ło  n- 
marłem.

Z apytał schodzącej na dół pokojo­
w ej, czy  może mówio z panią.

D zie w c z y n a , przerażona je s z c z e  
przebytem i zdarzeniam i, odpow iedziała  
nieśm iało, że  pójdzie s ię  d ow ied zieć  i  
p osp ieszy ła  znow u na górę.

K aszląc i  szlochając p rzy w lo k ła  się 
stara Minna i z załam anem i rękam i 
dop ytyw ała  s ię  n a ta rczy w ie , c z y  jej 
paniusia ży je  je szcze .

Odw rócił s ię  b ez  żadnej odpo­
w iedzi.

Stara p ow lok ła  s ię  na górę. Pozo­
sta ł sam.

T rw ało to długo, zanim  się docze 
kał k ogoś z wiadomością, co się dzieje. 
C hodził pomiędzy sprzętami, m  któ­
rym i, dziećm i będąc, b aw ili się z J e ­
rzym  w chowanego.
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szem  zadaniem  parlam entu kanadyj 
sk .ego  b id z ie , uzbroić 150.000 w ojsk i 
dla odparcia najazdu od południa na 
które z w ięk szy ch  m iast kanadyj­
sk ich 11. Tocząca się  w łaśn ie  w Kana­
d zie  w alka w yborcza  u stąp iła  przed  
sprawą w enezuelską. Z Caracas (s to ­
licy  W e n e z u e l i )  donoszą o tw orze­
n iu  się  „terytoryalnego zw iązku obron- 
n eg o “, k tóry  w  całym  kraju m a filie. 
A le w  istocie  spraw a cała n ie ty le  ząj- 
m uje bezpośrednio obyw ateli W ene­
zu eli, co sp ó łk ę  „am erykańską11 (oby­
w a te li S tan ów  Zjedn.), która w ie lk ie  
n ab yła  k on cesye  nad ujściam i Ori- 
noku i  w dalszem  terytoryum  sporuem  
nad górnym  biegiem  rzeki Cnyni (w pa­
dającej do rzeki E ssegu ib o  w G uyanie 
an gie lsk iej), która ma w ielce obfitow ać  
w  złoto .

S p r a w a  t u r e c k a  przycichła. 
Z ejtun się  poddał, D ruzow ie libanoń- 
scy  rozbici przez w ojska tureckie. 
W kilku prow incyacb m ało-azyatyckich  
ju ż  zosta li u stan ow ien i w iceguberna- 
torow ie  chrześcijan ie. N ajw ażn iejszym  
j e s t  faktem  dym isya  jed n eg o  z adju- 
tantów  su łtańsk ich , który należał do 
czw órki, tw orzącej kam arylę pałacow ą, 
krzyżującej in ten cye w ezyrów  i  m in i­
strów . Na je g o  m iejsce zam ianow any  
został adjUtant, k tóry s łu ży ł n iegdyś  
w  w ojsku niem ieckiem .

Z A bisyn ii n ism a w ażn ych  d on ie­
sień . W łosi podobno opuszczają sta n o ­
w iska n ieobw arow ane, i koncentrują  
sw oje s iły . P ierw sze p osiłk i n ad eszły  
ju ż  do M assawy. Co donoszą o pertrak- 
tacyach  pokojow ych tego  to ow ego  
rasa ab isyń sk iego  z kom endantam i 
w łosk im i, n ie  zasłu gu je na w iarę; a 
je sz c z e  m niej don iesien ie  R iform y  
(g łów n ego  orgaun Crispiego) o rew e- 
lacyach, które co do R osyi m iał o trzy­
m ać od jak iegoś, o czyw iśc ie  im agino- 
w an ego  k om itetu  p olsk iego .

N ajw ażn iejszą  dzisiaj je s t  w iado­
m ość o posiedzen iu  kom itetu  dla bu ­
dow y kolei Sybirskiej, które się  d. 11. 
bm. odbyło pod przew odem  cara. W e­
d le  p rzed łożonego spraw ozdania budo­
w a sz j  bko postępuje. T ego roku p o ło ­
żon o  szy n y  na p rzestrzen i 1.385 w iorst. 
W je s ie n i r. 1893 b y ły  szy n y  dopiero 
na 386 w iorstach , obecnie na 2.713. 
P etersburg je s t  ju ż  obecnie p ołączo­
n y  bezpośrednio koleją z K rasnojar­
skiem  (nad Jenizejem ) — od leg łość  
1.610 w iorst, c zy li 5.000 k ilom etrów . 
Cała d łu gość  k o le i Sybirsk iej ma w y ­
nosić 7.084 w io rst; z ty ch  przypada  
na szlak  g łó w n y  C zelabińsk-W ładyw o- 
stok 6 85ę w iorst, na gotow ą ju ż  od­
n ogę C zelabińsk-Jekatyrynburg 226 
w iorst. Tak w ięc ju ż  znaczn ie w ięcej 
n iż  trzecia  część kolei Sybirsk iej po­
kryta jb st szynam i. O ile  budow y  
ziem ne p ostąp iły  na reszcie  p rzestrze­
n i, pism a petersburskie n ie donoszą — 
a okoliczność to arcydoniosła, dopó­
k i bow iem  cała kolej S yb irsk a  n ie zo ­
stan ie  w ykończoną, Rosya z w łasnej 
w oli n ie zapuści s ię  w  żadną jakokol- 
w iek  znaczną w ojnę, do tego  czasu  
w ięc  pokój św iata  je s t  zapew niony.

Kroniczka wiedeńska
(Obrazki 7, „Wysokiej f/.hy* — , N i  św ię ta * ! '

O statnie p osied zen ie  przed Ś w ię ta ­
m i!  N ie obzD ajom iony ze stosunkam i, 
my ślałby że to p ierw szy  w ystęp  no- 
w ego  gab in etu  — taka w  Izb ie w rza­
w a —  taka ciżba. G alerye odm ienną  
m ają fizyognom ią. Mało bardzo cieka­
w y ch , a n ie  b y ło  by ich w ięcej, g d y ­
b y  n aw et p rezyd en t C hlum ecky cofnął 
sw oje  ob ostrzające rozporządzenie.

L oże d zienn ikarsk ie puste. Tylko  
im p ety czn y  P e n i ż e k  z „ N a r o d -  
n y c h  L i s t ó w *  i C z e s a n y  z „P o-  
l i t i k '  — n iezm ordow anie p iszą  sw o­
j e  resum e. Ale z radości że  to o- 
s t a  t n i e ,  aż im  się  oczy  świecą.

W sali -  jak  ju ż  zauw ażyłem  
gw ar i rozgardyasz. O czeinś tam ra­
dzą — lecz n ik t nie w ie o czem , ani 
to n ik ogo  n ie  obchodzi. R eferent n ie  
s ły sz y  czy  mówca sk oń czy ł — a pre­
zyd en t n ie w ie  czy  refere-nt zaczął — 
taki w iza sk !

O gólne ściskan ie i żegn an ie się.
P osłow ie, k tórych  przez cały czas  

sesy i n ie było, dziś się  pojaw ili, aby  
się  w id zieć ze  znajom ym i, pogratu lo­
w ać im  w eso łych  św iąt, no i d yety  o- 
debrać. W itają s ię  i żegnają zarazem.

— A gd zież  ty  lr.bo b y ł — jak  
cieb ie  n ie b y ło?  —  pytają się  n ie k tó ­
rzy z przekąsem  n iby żartując.

Na takie zapytanie, opieszały po­
se ł odpoYuada zazwyczaj tak siluem  
uściśm eniem  ręki pytającego, że  ten  
aż się  skrzywi i krzyknie z bolu.

P osłow ie  żegnają  się  bez w zględu  
na p o lityczn e przekonania i stron n ic­
tw a, do których należą. Tylko b c h n e i- 
d e r uw aża skrzętnie, żeby się  w ży ­
dow skie ręce n ie dostał. Z byteczna  
ostrożność, bo tak nie bardzo go  
fatygują .

Fotele m in isteryaln e form alnie ob lę­
żone ! U ściśn ięcie d łon i m in istra w y ­
w ołuje u posłow  zaw sze jak ieś n ieo ­
kreślone uczucie, którem u i hardy  
P e r n e r s t o r f e r  nie bardzo się  o p ie ­
ra. A cóż dopiero inni !...

N iejeden  z ty ch  „ in n ych 11 Czując 
rękę m inistra w sw ojej d łon i, w zdycha  
i m y ś l i :

— Taka ręka m in isteryaln a  — n iby  
to taka ja k  każda iana a przecież — 
co w  nifij za siła, jak a  p o tęg a !... J e ­
dno p ociągn ięcie  pióra stw arza kofra- 
tów , nadaje k on cesye, ordery itd . G dy­
by tak ta  ręka chciała!....

A m in istrow ie — nic.
W śród tego ścisk an ia  d łon i w y c z e r ­

puje się  porządek dzien n y  o sta tn iego  
posiedzenia. P osłow ie opuszczają salę  
— a gd y  trzeba głosow ać —  n ie ma 
kom pletu. G dzież s ię  p odzieli?

W yjaśnia to jed en  z hrabiów  k lu ­
bu H ohenwarta, k tóry  ze z ło śliw ym  
uśm iechem  zag ląd n ąw szy  do pustej 
niem al sali, baw iąc się  srebrnem i g u l­
denam i w  k ieszen i, tak się  do Kolegi 
o d z y w a :

—  Der P rdsident lautet ganz ver-  
siceifelt und all°, s ia d  bei der Cassa ! — 
(P rezydent, obaw iając się, że p osłow ie  
nie zostaną do Końca posiedzenia , z a ­
rządził, żeb y  d y ety  dopiero pod k o­
n iec  p osied zen ia  w ypłacono — okru- 
t n ik !).

A teraz za sal' udajm y się  za po­
słam i do kasy.

P r z y  k a s i e :
Ścisk , jak  przy to ta lizatorze. Tu 

zanikają w szeik ie różnice. K siążę, hra­
bia, ksiądz, adw okat, chłop, lub żyd , 
czy  p o lityczn ie  id z ie  w lew o, lub w  
prawo, naprzód lub w  ty ł, w szy scy  
do jed n ego  dążą celu, pracują w szy -  
stk iem i silam i.

Książe L i e c h t e n s t e i n ,  chudy, 
dłu g i jak  „książę z A rkadyi“, z ła ­
tw ością  przebija  się  przez tłum . Co 
kogo łokciem  trąci, to jak  sz ty le tem  
u godzony, usuw a się  w  bok. Oprócz 
n iego  i in n i, szturcliańców  rozdzielają  
co niem iara. Każdy d zierzy  k w it w  r ę ­
ku i przez g łow y  k o legów , nie z w a ­
żając na ich nosy  i uszy, stara się  go  
podać kasjrerowi.

Z n iecierp liw iony kasyer, w idząc n a­
raz w  okienku k ilkanaście rąk i ty leż  
k w itów , w oła  uspakajająco:

—  A ber meine Ih rrn , est kommt ja  
ein je d e r  d’ran \

T ym czasem  ścisk  coraz w ięk szy . Ks. 
C hotkow ski nastąpił Chrzanow skiem u  
na nagn iotek  a ks. K opyeiński przez  
nieostrożn ość łokciem  w ytrącił ks. Pa 
storow i korony i n ik ló w k i przez tegoż  
ju ż  zdobyte.

Kasyer pracuje i pot z czoła  o- 
ciera.

P osłow ie „gęsiorem * odchodzą od

kasy i dopiero na kuryt.arzu p ien iądze  
chow ają, każdy inaczej.

S karszew sk i składa skrzętn ie  ban­
k noty  do pugilaresu , a gu ld en y  i dro­
bne „po jednem u* do sakiew ki. N oske  
liberał, banknoty zm ią ł w  garści i 
„vornehm “ do k am izelk i w kłada. T ych  
parę gu ld en ów  u tak iego  asekuracyj­
nego m achera, żadnej roli n ie o d g ry ­
w ają.

Mimo to jednak  udaje, że n ie w i­
dzi s łu żb y  i w oźnych , tw orzących  
szpaler na kurytarzu i spoglądających  
pożądliwy m w zrokiem  na te setk i, 
d ziesią tk i i inne banknoty.

— Tyle tego  p osłow ie dostają, aż 
się  w  oczach ćm i — i za  co? — zrzę ­
dzi starow ina Prettler z polskiej gar­
deroby — poczciw a dusza.

— Sehen's Tłerr Doctor — szepcze  
mi w zaufaniu do ucha — der X . (tu 
w ym ien ił nazw isko polsk iego  posła) 
w ar nicht d n  einzig mai da — Jteur 
i-s er kumma\ von wegen Jie  Diu fn  — 
j a ! so sein d 'L eu t!

Lecz ty lk o  w y b ó r  c a - P r e t t l c r  
tak cierpko przem aw ia, zresztą  bow iem  
try n g ie ld y  od posłów  gładko b ie iz e  i 
tak się  przy tern kłania , jak b y  m.al 
zaw iasy  w krzyżach.

W Izb ie  prezydent Ohlumeckyr koń­
czy  życzen ia  św iąteczn e i now orocz .ó, 
oblew ając je  rzadkim  sosem  po 
cznym . W szystko zaś razem  trzym ane  
je s t  w  sty lu  je g o  s łyn n ych  „w spom ­
nień p ośm iertnych*. (1%wm).

K R O N IK A .
Lwów d. 27 grudnia.

Konsekracja ks. Webera. W nie­
dzielę dnia 29. b. m. w kościele katedral­
nym łac. o godzinie 9 rano rozpocznie się 
ceremonia konsekracji księdza kanonika We­
bera na biskupa sufragana.

Mianowania. Inżynier górniczy Feidy- 
nand Jastrzębski mianowany został prowizo­
rycznym komisarzem górniczym.

Ministerstwo handlu zamianowało asy­
stenta pocztowego Antoniego Wernera, a 
nadto praktykantów rachunkowych: Zbignie­
wa Piwernetza, Bolesława Rutkowskiego, A- 
leksandra Piseckicgo i Mojżesza Sipsera asy­
stentami rachunkowymi gal. dyrekcji poczt 
i telegrafów.

C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów sądowych ; Józefa 
Karpińskiego i dr. Józefa Białego auskul- 
tantami sądowymi.

Zmiany w not&ryacie. Przeniesieni 
zostali notaryusze: Józef Onyszkiewicz z Zbo­
rowa do Kołomyi, Tytus Przesmycki z Ha­
licza do Kołomyi, Józef Zubek z Mie lnicy 
do Zborowa, Ludwik Rzewuski z Rymano­
wa do Dobromila, Michał Sawicki z kuliko­
wa do Halicza, Benjamin Maksymilian Rei­
ner z Boryni do Mielnicy, Jędrzej Pawlisz 
z Lutowisk do Rożniatowa.

Jubileusz. W niedzielę odbyła się w 
sali Izby rękodzielniczej uroczystość 25-le- 
tnej samoistnej ztiwodowej pracy p. Jmiana 
Markowskiego, tutejszego znanego artyety- 
kainieniarza. Podczas uroczystości tej grono 
mieszczan tutejszych i korpoiacya lwowskich 
majstrów murarskich, ciesielskich kamie­
niarskich itd. wręczyli mu w upominku, 
pierwsi prześliczny srebrny wieniec ze sto­
sownym napisem, a drudzy pierścień złoty 
z napisem i stosowny adres na pergaminie. 
Uroczystość ta niezwykła miała cechę bar­
dzo poważną, podczas której okazano wiele 
życzliwości dla jubilata zagrzewając go do 
dalszej postępowej pracy swego zawodu.

Mauzoleum Kościuszkii Otrzymuje­
my następującą odezwę z prośbą o zamie­
szczenie : Rada Muzeum narodowego polskie­
go w Rapperswyllu mając powierzene swej 
straży serce Tadeusza Kościuszki, ofiarowane 
Polsce przez spadkobierczynię Emilii z Zel- 
tnerów hrabiny Morosini, postanowiła zamie­
nić na Mauzoleum Kościuszki basztę Zamku,

w której serce zostało złożonem. Pragnąc 
aby całe społeczeństwo polskie we wszystkich 
dzielnicach naszej Ojczyzny mogło wziąść u- 
dział w oddaniu czci należnej pamięci nie­
śmiertelnego bohatera, Rada muzealna wzy­
wa szan. rodaków, aby zechcieli przyczynić 
się do pokrycia kosztów Mauzoleum, w któ- 
rem 3erce to spoczywać będzie do chwili, 
kiedy i dla nas wybije godzina sprawiedli­
wości, a droga ta pamiątka pnwróci wraz z 
Muzeum do wolnej Ojczyzny.

Upraszamy przeto członków honorowych, 
wieczystych i korespondentów Muzeum na­
rodowego, jako też i wszystkie pisma wy­
chodzące w kraju i zagranicą, aby zechcieli 
zająi4 się zbieraniem składek na Mauzoleum 
i przesyłać je łaskawie na ręce członków 
Rady lub też kustosza Muzeum w Rappers- 
wylu. Wszystkie datki, nawet najskromniej­
sze przejmiemy z wdzięcznością, jako dowód 
uiewygasłej nigdy czci i uwielbienia dla 
Naczelnika narodu.

S typ ę ud j a .  Wydział krajowy rozdzielił 
na dzisiejszej sesyi stypendya z rozmaitych 
fundacji w sposób następujący:

Uniwersytet Jag ielloń sk i:
Wydział prawniczy: Łucjan Zawistowski 

300 zł., Zygmunt Morawski 300 zł., Stani­
sław Magda 200 zł., Józef Szumilas 200 
zł., Władysław Giżycki 210 zł., Wła 
dysław Łulikowski 157.50. Adam Mido- 
wicz 157'50. Władysław Drzygiewiez luO zł.

Wydział lekarski: Stefan Groyski 157’50. 
Adam Rydel 300 zł., Józef Batko 210 zł., 
Karol Witold Zieinbicki 210 zł., Adolf Wą- 
torek 500 z ł ,  Teofil Ignacy Szwed 210 zł., 
Andrzej Karaś 210 zł., Tadeusz Brochocki 
157-50.

Wydział filozoficzny: Michał Janik 300 
z ł ,  Jan Bulanda 157-50, Wacław Roko- 
sowski 300 zł., Uromsław Popiel 300 zł., 
Tadeusz Łopuszański 800 zł., Tadeusz Kol­
czyński 300 zł., Antoni Wiśniowski 300 z ł, 
Jan Zamorski 210 zł.

U niwersytet lw ow sk i:
Wydział prawniczy: Roman Kowszewicz 

262'50. Dyonizy Mieczysław Postępski 300 
zł. Kazimierz Józef Lubieniecki 15750 . A- 
leksander Maryan Rebczyński 210 zł. Ale­
ksander August Kossowski 210 zł. Stanisław 
Roman Tadeusz Marczak 200 zł. Edward 
Jan Nepomucen Wasung 157 50 ct. Stani­
sław Antoni Ziółkowski 157 50. Józef Miro­
sław Zderkowski 157 50. Andrzej Adam O- 
leński 157-50. Ignacy Hoszowski 210.

Wydział lekarski: Tadeusz Czaplicki
300 zł. Tomasz Markowski 300 zł. Roman 
Leszczyński 157 50. Piotr Pręgowski 157 50.

Wydział filozoficzny; Kazimierz Wró­
blewski 320 zł. Adolf Bogucki 300 zł. Ka­
rol Hodaczek 300 zł. Franciszek Słuszkic- 
wicz 300 zł. Antoni Panek 300 zł. Witold 
Zosel 300 zł.

Politechnika lwo w ska:
Hugo Pekel i 00 zł.Maryan Ignacy Hen­

ryk Niewiadomski 202 zł. 50 et. Julian 
Feliks Madejski 210 zł. Karol Wątorek 200 
zł. Stanisław Ignacy Lorsck 157 zł. 50 et. 
Karol Rykała 157 zł. 50 ct.

G im nazya  :
Bochnia: Piotr Rokosz 157 zł. 50 ct. 

Brody: Edmund Paweł Trzemeski 157 50. 
Bizeżany : Jan Ludwik Adolf Matlachowski 
llfr-5't. Chyrów: Paweł Skrowaczewski
1-37 50, Maryan Przetoeki 15750. Droho­
bycz: Jonasz Herschdórfer 150 zł. Jaro­
sław: Józef Antoni Pepkiewicz 157’50. Ja­
sło: Józef Kurcz 157Ś0. Kołomyja: Tytus 
Korneli Piller 157 50. Kraków: św. Anny: 
Adam Włodzimierz Miinnich 40 dukatów i 
30 zł., Alfred Hnbischta 157-50. Św. Ja­
cka: Józef Sala 300 zł., Jan Lubordowicz 
100 zł. III. gimnazjum: Tadeusz Pisarski
150 zł., Antoni Lekszycki 157'50., Ad. Cy­
bulski 11550 . Lwów: Akademickie: Jan
Bryliński 40 dukatów i 30 zł., Aleksander 
Jędrzej Bereźnicki 190 zł. Wiktor Flakie- 
wicz 157'SO. Niemieckie: Antoni Modest 
Dórmann 157-50. Zygmunt Antoni Osuchow­
ski 157-50. Franciszka Józefa: Jerzy Hoło- 
dyński I57 -50. Karol Jau Birgfęllner 157 
zł. 50 ct. IV. gimnazyuin : Aleksander Pa- 
para 340 zł. Adam Karpnszko 157"50. Mi­
chał Kliszcz 100 zł. Włodzimierz Ludwik

Jau Zagóiski 157 50. V. giinuo .-yum: Jau 
Świrski 100 zł. Jan Misiewicz 2h0 zł. Mie­
czysław Jerzy Bidziński 157 zł. 50 ct. 
Nowy Sącz: Fryderyk Adam Rudolf Mo­
tyka 300 zł.: Podgórza: Adam Maryan
Ludwik Utschik 157 zł. 50 ct. Przemyśl: 
I gimnazjum (polskie): Adam Papara 3Ś0
zł. Jan Konstanty Knstner 110 zł. Bole­
sław Antoni Michalski 157-50. H gimna­
zjum ( ruskie): Michał Sereńko 157 5(\  Jan 
Boryło 100 zł. Sambor: Włodzimierz Len 
kiewicz 150 zł. Hiluryon Boeiurków 15730. 
Sanok : Włodzimierz Bugiera 157"50 Adam 
Mikołaj Bobowski 157 w ,  Józef Głaclyszew- 
ski 157"50. Stanisławów : Bolesław Maryan 
Stanisław Zieliński 157-50. Władysław Ko­
zicki 157-50. Gustaw Schweiner 50 zł. 
Stryj: Włodzimierz Bukowski 115-50. Tar­
nopol: Franciszek Balicki 157 50. Dominik 
Ludomir Zbrożek 1.15-50 Tarnów: Zdzisław 
Olszewski 140 zł. Tadeusz Kuuhinka lOó zł. 
Mieczysław Maryan Ryglowski 157 50. Zyg­
munt Stanisław Russocki 115 50" St. Wal- 
kowicz ) 57'50. Wadowice : Ludomir Maryan 
Gina 157 zł. 50 ct.

Szkoły realne:
Kraków : M.Langier 157‘50. Lwów : Ste­

fan Manasterski 157-50. Wiktor Pirgo 
157-50. Miozysław Podlił ha i w  zł. Stani 
sławów : Wiesław Edmund Bąozalzki 1 -57-50. 
Tarnopol: Jędrzej Grupa 157"50.

Szkoła państw , przem ysłow a wyższa: 
Kraków: Józef Kleszcz 300.
Szkoła leśniczych ic BoleJioYiie: 

Konstanty Kazimierz Obiniński 157 50.
Szkoły ludowe męskie:

Rzeszów: Władysław Stanisław Mlro- 
sławski 150. Krzyszkowice: Józef Motyka 
i Stanisław Wicher po 150. Myślenice : Lu­
dwik Dymek, Jakób Sala, Ludwik Obłaza, 
Jan Kurek, WTojcieck Pitala i Jan Motyka 
po 150. Busk: Longin Alfred Pyż 60. Pół- 
wsie Zwierzynieckie: Czesław Zieliński 60.

Szkoły ludowe żeńskie:
Lwów: Królowej Jadwigi wydz.: Bo- 

znańska Stanisława Marya 150 i Stankie- 
wiczówna Stefania Aleksandra Hipolita 200. 
Lwów: Benedyktynek łac.: Zofia Baranow­
ska 150. Zamarstynów: Antonina Wanda 
Laskowska 200. Krzyszkowice: Salomea
Wicher Maryanna Sala, Zofia Rączka, Ma- 
ryanna Obłaza i Salomea Dyduła po 150.

Szkoły pom krajowe:
Cieszyn: Gimnazjum polskie: Franci­

szek Bogocz 100 zł. Szkoła realna. Cie­
szyn : Teodor Wicherek 100 zł. Politechni­
ka. Wiedeń: Kazimierz Rzeczycki 210 zł.

iazdka w szkole św . Zofii. Święto 
Bożego narodzenia ma niezaprzeczenie naj 
więcej uroku. Ono nastraja duszę naszą po­
ważnie — uroczyście, a każdy z nas chę­
tnie sięga myślą w owe szczęśliwe ale nie­
stety niepowrotne czasy, w których tuląc się 
do własnej matki, stał przed szopką lub 
strojną w podarki choinką. Jeżeli „Boże 
Drzewko11 ma powab dla dziatwy zamożniej­
szych rodziców, to o ile więcej ma go dla 
dzieci biednych, które w dniu tym uie spo­
dziewają się niczego więcej, jak trochę spor- 
szego kęsa ehleba. Komitet pań a mianowi­
cie panie Marszatkiewiczowa, Harnwolfowa i 
Wiczkowska, dzięki szezodrDj ofiarności ser­
decznych przyjaciół uczącej się młodzieży 
urządziły uroczystość „Bożego Drzewka* dla 
dziatwy szkuły im. św. Zofii. W dniu wilii, 
przed południem rozpoczął inspektor Tokar­
ski, w obee ości pań komitetowych i grona 
nauczycielskiego tę piękną uroczystość. Kie­
rownik szkoły objaśnił licznie zgromadzonej 
dziatwie znacznie „Bożego Drzewka* w do­
mach chrześcijańskich a p. Tokarski zachę­
cił ją w serdecznem przemówieniu do oka­
zania winnej wdzięczności Bogu i ludziom 
wytrwaniem w dobrem i pilną nauką. Po 
tych przemówieniach rozdały panie przygo­
towane w osobnych torebkach upominki 
świąteczne, składające się z przyborów 
szkolnych, łakoci i umyślnie w tym celu 
upieczonych małych strucelek. Obdarzono 
blisko 200 dzieci. Po odśpiewaniu kilku 
kolęd rozpierzchła się uszczęśliwiona rzesza 
naszych milusińskich, a starszym, obecnym 
tej uroczystości rosło serce w błogiem prze­
konaniu, iż spełnili czyn chrześcijański.

N o w y  sąd p ow iatow y. Ministerstwo 
sprawiedliwości rozporządzeniem z dnia 21. 
listopada 1895 postanowiło utworzenie no­
wego sądu pow. w Podwołoczyskach dlana- 
stępująeyeli 13 gmin z obszarami dworskimi, a 
to: O/.einis/ówku, Dorofijówka, Kaczanówką,' 
Kamionki, Myślowa, Orzechowiec, Podwnlo- 
czyska, Rosochowneieo Staromiejszezyzuu, 
Supmnówka i Zudniszowka, z okręgu sądu 
pow. skale.-kiego, — i Bogdanówka i Kor- 
Rzyłówkn z okręgu sadu pow. Nowe sioło. 
Termin otwarcia tego sądu później zostanie 
ustanowili, y.

W r.-iskleiu k o leg iu m  w R zy d ile
ma lity początkiem przyszłego roku szkol­
nego ot\i uilych 60 miejsc dla alumnów ru­
skich z Galicji Iłahjczanyn  zapoWiada 
stąd koniec... duchowieństwu fuskiefoi/ł1-

S am obójstw o z  pow odu I racKu. Z 
Budapesztu telegrafują: Z powoda olbrzymich 
strat na giełdzie, rzucił się p*. i k  Ja pocią­
gu i zginął na miejscu Stefan Dnrnay, dy­
rektor koloszwarskiej kasy oszczędności, oraz 
jeneralny sekretarz Phijniiu dla Siedmio­
grodu. Daniny pozostawił w kasach przy­
dzielonych mu instytucji pieniężnych wszy­
stko w największym porządku.

Z za zd ro śc i. W Wiedniu oiiegdaj wie­
czorem dwudziestoletni robotnik Żak w na­
padzie nieuzasadnionej zazdrości strzeli! z. 
rewolweiu do swej narzeczonej Róży Bertold 
w chwili, gdy ta wychodziła z magazynu 
koło opery, w którvm pracuje jako kasjer­
ka. Kula przeleciała jej obok głowy i rozbi­
ła szybę wystawową magazynu. Żaka are­
sztowano.

F a łsz e r z e  p ie n ię d z y . Na Węgrzech 
w Ersetfalva aresztowano d. 23. bm. stola­
rza Juliusza Bóczi w chwili, kiedy usiłował 
puścić w obieg fałszywą koronę. Jak się 
zdąje, jestto jeden z członków szeroko roz­
gałęzionej bandy fałszerzy pieniędzy. Are­
sztowano też stolarza Ignacego Popovitsa, 
w którego pomieszkaniu znaleziono prasy do 
wyrabiania banknotów, koron i groszy, a 
nadto sporo goto wy cli falsyfikatów. Uwięzio­
ny twierdził, że nie zajmował się fabryka- 
cyą falsyfikatów, tylko wyrabiał prasy na 
zamówienia z prowincji. W Budapeszcie 
znów areszt wano nauczyciela rysunków A- 
leksandra Kosanowicza, który sfałszował 
przekaz pocztowy na 42 zł. Ptdczas prze­
słuchania w policji Kosanowicz dobył re­
wolweru, strzelił kilkakrotnie do urzędnika 
policyjnego i do ajentów, wieszcic do siebie. 
Nikt jednak nie otrzymał ciężkiej rany.

W yk rad zeu ie  aktów  d y p lo m a ty ­
c z n y m . Wielkie wrażenie sprawia w Sofii 
kradzież aktów dyplomatycznych w tamtej­
szej agencji dyplomacyjnej W chwili gdy 
nie było w domu serbskiego ajenta dyplo­
matycznego Risty Danica, wpadli złodzieje 
do jego domu, wyłamali wszystkie skrzynie 
i stoły i zabrali całą dyplomatyczną korespon- 
dencyę i mnóstwo ważnych aktów i depesz. 
Część papieiów znaleziono w ogrodzie ajen- 
cyi — natomiast zabrano wszystkie ważne 
papiery. Dowodzi to, że manipulowała osoba 
dobrze o wszystlaem poinformowana, i że 
rozchodziło się. o papiery dyplumutyezue.

P rzeciw  p ija ń stw u . W Norwegii do­
tychczas handel wódką był w ten sposób 
urządzony, że w każdej gminie zarząd ko­
munalny udzielał prawa wyszynku tak zwa­
nemu pam las'omj<. W każdi-j gminie mógł 
istnieć tylko jeden taki Samlag, który zno­
wu miał prawo urządzić pewną ścisłe ozna­
czoną ilość szynków. Na sprzedaż w wię­
kszych ilościach wóctki mogli otrzymać ze­
zwolenie także prywatni handlarze, którzy 
jednak mogli sprzedawać wódkę tylko w ilo­
ści 40 litrów na ni mej. Samlag zaś' w swoim 
handlu wódką, musiał przestrzegać surowych 
przepisów, a nadto musiał tak swoją sprze­
daż prowadzić, aby nikogo do pijaństwa nie 
zachęcać. Tak było do roku zeszłego. W ro­
ku ubiegłym mdnak storting w walce prze­
ciw pijaństwu poszedł dalej i wydał ustawę, 
zmieniającą zupełnie warunki handlu wódką.
I tak nowa ustawa postanowiła, że udziele­
nie zezwolenia Sandałkowi zuleżnem jest 
od głosowania, w którem biorą udział wszy­
scy mężczyźni i kobiety powyżej 25 lat w 
gminie. Jeżeli głosowanie nie wypadnie na 
korzyść Samlag'u, natenczas w tej gminie

Konstantynopol w nocy.

Gdy osta tn ie  prom ienie zachodzą­
cego  słoń ca  ześlizg u ją  s ię  z zaczer­
w ien ion ych  szy b  Seralu i  g in ą  w  fa­
lach  m orza Starmora —  ukazują się  
na krużgankach m inaretów  mnezziny 
i zanim  przestaną b ły szczeć  złocone  
p ó łk sięży ce  m eczetów , w zyw ają  w ier ­
nych  na m odlitw ą, krzycząc w  n iebo- 
g ło sy  i  zatykając sw e u szy  rokami. 
W tej samej ch w ili rozlegają  się  po 
nad m iastem  w ystrza ły  arm atnie, oznaj­
m iające m ieszkańcom  „Y staribułuu 
g o d zin ę  12*)

U rzędnicy w  biurach chow ają sw e  
papiery do w orków  i w kładają na n o ­
g i  b u ty  lub „papucze* (skórzane k a ­
lo sze) ; kupcy zam ykają sk lepy, to je s t  
w staw iają  napo wrót, w yjętą  rano, 
frontow ą ścianę, która zastępuje drzw i 
i okna. Pod m eczetam i, przy m arm u­
row ych  fontannach  zbierają się  „im a- 
m i,11 „so fty 11 i „m u łły ,11 obm yw ając  
sobie p u b liczn ie  tw arz ręce i n og i, a 
potem  obcierając je  zdjętem  z g ło w y  
zaw ojem . Grom ady przekupniów  na- 
w ołtn ą  przechodniów  na ulicach do 
sw y ch  k oszów  z ow ocam i, w arzyw a­
m i, „kaczkaw ałem ,11 łub „m otałem 11 
(ga tu n k i Bera), w ędlinam i z koziego  
lu b  oarruiego m ięsa i w ędzonem i ryb­
kam i. G d zien iegd zie  na trotuarach, na 
placykach , nad brzegiem  m orza, roz­
k ładają  s ię  drobne, przenośne kaw iar­
n ie . N a ,,m „ngale,“ czy li b laszanem  
pudle z rozżarzonem i w ęglam i gotuje  
s ię  w od a  w  im bryku; pilnuje jej w ła-

*J Na Wschodzie czas liczy się od za- 
chftdu słońca. Skutkiem tego doba tylko lwa 
razy do roka ma równe 24 godziny. Posia­
dacie legarków zmuszeni są do codziennego 
popychania lub cofania wskazówek. (P rzyp. 
m d .)

śc ic ie l przedsięb iorstw a, stary, w  d łu­
g im  chałacie turek, k tóry  przypiął so­
bie do pasa orygin aln ą  drew nianą  
półkę z m iniat urowem i filiżaneczkam i, 
a z boku przym ocow ał puszkę, prze­
dzieloną na dwoje — dla cukru i m ie­
lonej kaw y. Obok „m angału11 u staw ił 
na troturzarze dw a lub trzy  n iz iu tk ie  
sto łeczk i, na których siadają go śc ie  i 
rozkoszują s ię  d ługo k ilk u d ziesięc iu  
kroplam i płynu, zaw artego w fil żanecz- 
ce. Gdy kawa w yp itą  została, w patru­
je  się  gość  w e w nętrze filiżanki, na 
brzegach której osiad ł „kajm ak11 (p. a- 
na), przedm iot różnorodnych wróżb i 
przepow iedni.

Jeżeli obrany punkt okaże się  n ie ­
dogodnym , składa kaw iarz filiżanki 
do półk i na brzuchu, zabiera w jed n ą  
ręką „m angał,11 a w  drugą sto łeczk i i 
p izen o si je  g d z ie in d zie j.

B yw ają także i p rzenośne restau- 
racye.

Są to znow u „m angałyt;, na k tó ­
rych  p ieką ,,k iebab“ (baranina na ro- 
żenkach); są to dclej przenośne ko­
c io łk i z „iszkenbe 1 (flaki), albo na 
drew nianych trójnogach, duże m ied zia ­
ne, ogrzew ane tace ze stertam i „p ila­
w u 11 (gotow anego na sypko ryżu), lub  
z ogrom nem i słodkiem i pierogam i.

P oza dzieln icam i, zam ieszkanem i 
przez Europejczyków , ruch ustaje w ie ­
czorem  w  całem  m ieście. Statk i kur­
sują ty lk o  do zm roku, koleje i tram ­
w aje n ieco  d łużej. „Araba11, czy li d o ­
rożka m oże kursow ać na n iektórych  
ty lk o  ulicach, inne bow iem  niepodatne  
są do kołow ej jazd y . Zastępuje ją  „be- 
g ir “, to j e s t  w ierzchow y osiod łany koń, 
z którym  w łaścic ie l „b eg ird żi“ w y c z e ­
kuje na rogach ulic. Gdy pasażer ru­
sza  z m iejsca, bosonogi „b egird żi“ 
b iegn ie za nim  z d ługą laską i papie­
rową latarką i  aby mu pasażer n ie  u- 
ciek ł ch w yta  się  od czasu do czasu  
końskiego ogona.

Tylko g łów n e u lice mają jak ie  ta ­
k ie  o św ietlen ie; inne pogrążone są  w

zu pełnych  ciem nościach, a przechodnie  
m ussą nosić latarki.

P ublicznych  zabaw  Turcy znają  
n iew iele .

Do teatrów  europejokich ucz ^szczają 
rzadko i to bez kobiet. Za to latem , 
w  ogrodach nad brzegiem  Bosforu, u- 
rządz.any byw a czasem  teatr turecki 
N aw iedzają go  tłu m n ie m ężczyźn i, a 
zakw efione dam y obserw ują zdała, u- 
sadow ione na kalkach, ko łyszących  się  
lekko na falach m orskich. Ten naro­
dow y tetr turecki w  piurw otnym  j e ­
szcze  znajduje się  stanie. Jest to coś 
w  rodzaju naszej szopk i kolendow ej 
D rew niane lalki przedstaw iają osobi­
stośc i tureckie, a ukryci za budką 
aktorzy przedstaw iają zm ien ionym  g ło ­
sem  dyalogi, przeplatane tłu stem i d ow ­
cipam i. R ozw eselona publiczność nie 
m oże się pow strzym ać od w ch o d zen ia  
w g łośn e rozm ow y z „panami aktora­
m i11; tym  sposobem  scena znaczn ie  się  
rozszerza, w szy scy  bow iem  i s łu ch a­
cze i przedstaw iający pom agają sobie 
w dobrej, pustej zabaw ie.

Z w ykłem  m iejscem  w ieczornego od­
poczynku są dla Turków kaw iarnie. 
Istn ieją  w Stambule dwa typy tych  
za k ła d ó w : europejskie, utrzym yw ane  
przez Greków i Ormian i persk ie lub  
tureckie. Te osta tn ie  m ają sp ecya ln y  
w ygląd . 5V n iew ielk ich  izdebkach sto ­
ją  w około ścian n isk ie  tapczany po­
kryte kobiercam i lub m atam i. S to łó w  
niem a tu w cale . Na środku sali um ie­
szczono k ilk a  m aleńkich sto łeczk ów  do 
siedaenia  i zam iast p ieca  ogrom ny  
m iedziany „m angal,u po nad którym  
goście  grzeją  pow yciągan e ręce. Na 
półkach ponad tapczanam i poustaw iano  
rzędem  „m argile,“ które palą chciw ie  
p rzy  grze  w  „tryk-traku, polegającej 
na przesuw aniu  po szach ow n icy  o k li­
now ych polach drew nianych krążków, 

odług ilo śc i oczek  na w yrzucanych  
olejno kościach.

N iektóre kaw iarnie m a‘ą w ielką  do­
godność dla lu d z i pozbaw ionych  w ła ­

sn ego  m ieszkan ia: k lijen tow i, który
w yd ał dw adzieścia para (ośm  groszy), 
pozw alają przedrzem ać się? a naw et  
przeleżeć spokojn ie do rana Po pół­
nocy w ięc trzy  czw arte części gośc i  
śpią tu tw ardo, oparłszy g ło w ę  o ścia­
nę, o stół, lub o p lecy  tow arzyszy. B ie­
dacy, nie posiadający dw udziestu  „pa­
ra* śpią w prost na trotuarach.

N ieraz w  nocy zdarzało mi się  w i­
dzieć około m ostu r a  Z łotym  Rogu, 
leżące na ziem i pokotem  gromady 
chłopców , przytu lonych  do sieb ie w e  
śnie ogrzew ających  się  w sp óln ie  w ła- 
snem  ciepłem , lub szerścią  śpiących  
tu  także psów.

Skoro u lice  się  w ylu d n ią , tysiące  
psów , które w e dnie w y sy p ia ły  się  
spokojn ie po rynsztokach , rozpoczy­
nają sw ą nocną gospodai kę. Szperają  
w  kupach śm ieci, w szczynając zajadłe  
walki o b y t pom iędzy sobą lub z ga ł- 
ganiarzam i, co się  ośm ielają dotykać  
ich  w łasn ości, stw ierdzonej przez od­
w ieczn ą  tradycyę. Jest to ogrom ne, 
zorganizow ane sp o łeczeń stw o, m ające 
dokładne pojęcie o tery to ry a o h : gd y  
p ies z obcej d zie ln icy  w ejd zie  do są­
siedniej u licy , spotka tak zażarte uja­
danie i taki szereg  w yszczerzon ych  
kłów, że  n iefortunnej sw ej w ycieczk i 
zaprzestać m usi.

K iedy psy  szczek ać przestaną, s ły ­
chać ty lko  odgłos kroków  „b ech czT ego11 
(nocnego stróża), który, n ib y  żyw y  
zegarek, w yb ija  sw ym  kijem  na bru­
ku kw adranse i g o d z in y ; słychać n a­
w oływania. „helw adżi’ego  (sprzedają­
cego „hałwę"), w yśp iew u jącego  coraz 
to innym  tonem  „heiiya szek ien , k ie- 
teu  helw a“ *), aż z  poza okiennych  
kratek haremu w ezw ie  g o  słodki głos: 
g ie l! (chodź). T egoż sam ego g łosik u  
w yczekuje „sa lep cziu, który roznosi 
g ęsty  jak  krochmal, gorący i  słodki 
napój, p rzygotow an y  z korzeu ie sale-

*) Hałwa słodka, włóknista cbałwa.

pu, napój u ży w a n y  przez Turków, 
przew ażnie w  nocy.

Czasem  rozlegn ie  się  wśród ciem ni 
z ło w ieszczy  krzyk „bechczL ego-1: „jan- 
g in  w ar“ (pożar). Pow tarzają go jak  
echo in n i „bechezi’o w ieu, a g ło s  ich  
rozbrzm iew a donośnie po bezludnych  
ulicach.

Naraz ja k iś  szum  i ten tent, a pó­
źn iej w rzask napełnia pow ietrze, bły­
ska św iatło  pochodni i przez ulicę, 
n iby huragan, pędzi zgraja lu d zi bo­
sych, w zaw in iętych  do kolan białych  
szarawarach i rozpiętyc-h koszulach, z 
n iew ielk ą  sikaw ką na ram ionach, to 
straż ogniow a.

Po ch w ili zn ow u  zalega  cisza, zno­
w u  słychać stukanie k ija  „bechczfego*  
i  tęskne, m elancholijne śp iew y  z ha­
rem ów.

Byw a jed n ak że Jeden m iesiąc w ro­
ku — Ramazan, k ied y  życie  w  Stam ­
bule w ygląda inaczej.

P ew nego razu zgu b ił Mahomet 
sw ą oślicę  i szukał jej naczczo przez  
dzień  c a ły ; dopiero nad w ieczorem  
zgu b ę odnalazł, w ięc zabrał się  nare­
szcie  do posiłku. Wyj adek ten  zda­
rzy ł s ię  w m iesiącu Ram azanie, ale 
że n ie  w iadom o dokładnie, k tórego  
dnia, więc m ahom etanie naśladują  
sw ego  proroka przez ca ły  m iesiąc, t .j .  
nie jed zą  n ic przez cały  dzień, aż do 
zachodu słońca i pow strzym ują się  na­
w e t od palen ia  tyton iu .

W ieczorne w y strza ły  arm atnie o- 
czek iw ane byw ają z ogrom ną niecier­
p liw ością.

N apełniają się  zg łod n ia łe  żołądki, 
a potem  w  całei sto licy  rozpoczyna  
się ruch. ogrom nie ożyw ion y . Po Bo­
sforze kursują sta tk i i tysiące  kaja­
ków, na m oście w ym ijają  się  tłum y  
ludzi, tram w aje i w agon y  ko le i po­
dziem nej są przepełnione, krużganki 
m inaretów  rzęsi icie u ilum inow ane

U czty , przechadzki i b iesiady trw a­
j ą  d ługo po północy, dopóki w ystrza­

ły  arm atnie n ie oznajm ią początku  
now ego dnia postu.

W tedy w szy scy  udają się  na spo­
czynek . tak, iz ruch d zien n y  zaczyna  
się  okuło południa i trw a len iw ie  do 
zachodu słońca.

Przedm ieście Galata odm ienny ma 
w yglą  1 w nocy, n iż  Stam buł, Na g łó ­
wnej zw łaszcza  u licy  panuje tu  zna­
czne ożyw ien ie . W salach do tańca, 
zw anych „antylopam i*, zbiera się  p u ­
b liczność europejska, złożona z m ło­
dych dziew cząt, m arynarzy, subjek- 
tów  itd.

Turcy zaglądają tu zrzadka. tylko  
jako w idzow ie. Mają oni pogardę dla 
tych  uciech, a cafes-chantans nazy­
w ają w prost „kafeszejtan 11 („s z ej tan* 
znaczy dyabeł).

N ędznie też przedstaw ia i  ąlę w o- 
g óle  te zakłady, W brudnej, ciasnej 
sali, na n iew ielk iej estradzie siedzi 
żydów ka arabska, lub onn ianka i bije 
zaw zięcie  w tam burm o, które jej po­
tem  s łu ż y  do zbierania datków . Obnk 
niej rzępoli m izerna orkiestra, składa­
jąca  się  z bębna i  z ja k ich ś przedpo­
top ow ych  skrzypeów . Po sali przecha­
dza się  kilka artystek  - śp iew aczek, 
które roznoszą kaw ę lub trunki g o ­
ść iom, zw yk le  ham m ałom  (tragarzom ), 
tu łu m b ed iijon om  (strażakom ), lub kai- 
leczijom  (przew oźnikom ).

R estauracye, w  których sprzedają  
iszk en b e i b a ra n i1 g łó w k i, a także  
sk lep ik i z tytoniem , otw arte są przez  
całą noc.

N ie zam ykają się  też n igd y  łaźn ie  
(ham m ani), w  których nietylko m ożna  
się  w ykąpać, ale ostrzydz, ogolić, w y ­
p ić kaw ę i w ysp ać się.

Ignacy C.
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nie ludzie mi wcale .iir/ailzouy. Glosowanie 
takie powtarza się co l u t  pice. W gminie, 
w kto 11 'j większość mieszkańców aprzaciwi 
się urządzeniu Sunilu./it, zakazanym jest 
zupełnie drobny handel wódką i wszystkie 
szynki. Prywatni zaś kupcy mogą sprzeda­
wać wódkę tyJko w ilościach 250 litrów 
najmniej, a nie jak dawniej 40 litrów. W 
zeszłym miesiącu odbyło się w siedmiu gmi­
nach głosowanie nad zezwoleniem nu urzą­
dzenie Otóż w pięciu gminach,
większośSjsprzeeiwila się urządzeniu tako­
wego. w tych gminach wied nie będzie ża­
dnych szynków ani drobnej sprzedaży wód­
ki, Widocznie więc, Norwegczyćy przychodzą 
do p r z e k u n a n i u ,  że jednym z najw i ę k s z y c h  
w r ów l u d zk o śc i  j e s t  wódka.

ifystawa w Faryżu w r. 190* ma,
jak wiadomo naszym czytelnikom, ■wielu 
przeciwników wśród samych Francuzów, ktć- 
izy domagają się jej zaniechania. Aby poło­
żyć kres tej opozycji oświadczył przed kil­
koma dniami rząd w komisy i wystawowej, 
że niektóre państwa urzędownie już zgłosiły 
swój udz.ał w wystawie, a zatem cofnięcie 
się Francyi jest już niemożliwe. KLóre to 
jednak państwa nie powiedziano. Zaproszę 
ma do wzięcia udziału zostały w drodze 
dyplomatycznej dawno już obcym rządom 
przisłaue. Nadeszły już nawet trzy urzędo- 
wne odpowiedzic mianowicie od Serbii, 
Belgii i Hiszpanii, S a r b i n  dała swoją wcl- 
powiciKjuA ct sknpte, B e l g i a  i H i s z p a ­
li i a zaś zawiadomiły, że złożą komisyJ 
pizygotowawcze. Urzędowe przyrzeczenie 
N i e m i e c ,  któro jednak nie ulega wątpli­
wości, nie nadejdzie tak prędko. Pochodzi 
lo ztąd, że na odpowiedź tę złożyć się mu­
szą rządy wszystkich paiisteweu, które po- 
przód muszą się porozumieć jeszcze z Izba 
mi handlowemi itd., a zanim tak skompli­
kowany aparat prace swoje ukończy, wiele 
czasu upłvnie. W A u s t r y i  w kołach prze­
mysłowych powstała żywa agitacyd za obe­
słaniem wystawy paryskiej. Minister handlu 
Glanz rozesłał okólnik do Izd handlowych, 
wyrażający życzenie, aby przemysł austryo- 
cki jak największy wziął udział w wysta­
wie paryskiej tak, aby można stworzyć obraz 
cał>go austryackiego przemysłu W innych 
panstwach również objawia się żywy ruch 
za obesłaniem wystawy paryskiej.

Miejsce, przeznaczone na wystawie pa 
ryskiej dla obcego przemysłu, jest bardzo 
dogodne. Znajduje się ono na lewym brzegu 
Sekwany — długi, wąski pasek ziemi, za­
raz na prawo od nowego mostu. Każdy zaś, kto 
zechce dostać się w głąb wystawy, będzie 
musiał przez ten most przechodzić. Prze­
strzeń ta, zarezerwowana dla obcego prze­
mysłu wynosi 30.000 metrów kwadrato­
wych. Nie jest to wiele, ale z drugiej stro­
ny jest pewność, że można by uzyskać po­
większenie tej przestrzeni.

CykHstki. Sport kołowy, z wyjątkiem 
kilku wypadków, nie przyjął się u naszych 
pań ; w Niemczech częściej już można spot­
kać cyklistki, we Francyi zaś, a jeszcze
bardziej w Londynie i w Ameryce sport ko­
łowy wśród pań wydaje nieraz monstrualne 
owoce. Kostyum cyklistki we Francyi tak 
się podobał, że wiele pań przybiera go. 
chociaż wcale nie są cyklistkami. Przed 
miesiącem, znany, nadzwyczaj bogaty i po­
lujący za oryginalnością sportsman Lebaudy 
(zmarły nagle przed kilaoma dniami) zaku­
pił kilkaset bicykli i rozdał je do nauki
paniom, aby te później mogły brać udział 
w wy ścigach. Rzeczywiście też na ostatnich 
wyścigach cyklistów w Paryżu brał) już
udział i cyklistki. W Londynie zaś zwykłą 
jnż jest rzeczą cyklistka na wyścigach, po­
mimo że kobieta ścigająca się na kole traci 
cały urok kobiecości. Ameryka, która co do 
oryginalności pragnie na każdym polu prze 
śeignąć starą Europo, dochodzi i tu nie
tylko do śmieszności, ale nawet do pomy­
słów wstrętnych. I tak jedno z amerykań­
skich pism sportowych zamieszcza następn- 
jący anons: „Muzeum Huberta. Wyścigi na 
bicyklach dla „otyłych dam“. Siedem nie 
zwykle rozwiniętych i otyły di dam, ważą­
cych razem dwie tonny, weźmie udział w 
wyścigu'. Czyż może być coś bardziej nie­
smacznego ?

Lwów-Rawa-Sokal. Jeden z prenume­
ratorów naszych pisze: W całym kraju nie 
ma pociągu kolejowego, któryby posuwał 
się wolniej od dwóch mięszanych towarowo- 
osobowych, łączących Sokal ze Lwowem 
via R awa, Podobno pociąg tak zwany wo­
łowy do Wiednia idzie> prędzej. Przymusowe 
długie popasy n. p. Żółkiew 36 minut po­
zwalają podróżnym rozmyślać, jak to przy­
jemnie jeździć błyskawicznymi pociągami. 
Nie rależe do stronnietwa indowego. ni“ 
zazdroszczę wiec możnym tego świata ani 
błyskawicznej jazdy, ani salonowych wago­
nów, a jednakże prosiłbym tych panów, 
którym z urzędu należy sic „wóz salonowy, 
aby raczyli spojrzeć na nasze, dawno już 
pozbawione szczelnych zamknięć wagony 
Nie miały one nigdy najprostszych i najpo­
trzebniejszych urządzeń, bo budowa ich się­
ga zamierzchłej przeszłości. Pasażerowie I. 
i TI. klasy zawdzięczają już nie jeden reu- 
mutynn sztarnszkom-wa<ronom i dla tego 
ośmielają się prosić! O jeden pizynajmniej 
wagon nowszej konstrukcyi I. i I I .  triasy : 
O jeden przynajmniej pociąg czysto osobowy 
z Sokala do Lwowa vja Rawa. (II. K .)

W enezuela- która dała powód do nie­
porozumienia między Anglią a Stanami 
Zjednoczonymi graniczy na północ z mo­
rzem A n ty h  ki (Sil, na wschód z oceanem 
Atlantyckim i Gnjaną angielska, na połu­
dnie z Brazylią, na zachód z Nową Grena­
dą i obejmuje 20.222 mil kwadratowych 
przestrzeni i 2,400.000 mieszkańców.

Pod względem naturalnego położenia 
dzieli się na dwie główne części, t. j. kraj 
górzysty" i nizinę. Pierwszy obejmuje trzy 
pasma gór, a mianowicie: dwa rozgałęzione 
ramiona wschodnich Kordylierów, góry po- 
b rzeź im Wenezueli i pasmo gór Siera Pa­
nini. Nizina skłaua się z rozległych ste­
pów trawą pokrytych, rozciągających sięjjnad 
rzeką Orinoko, Llanos zwanych i odwR 
iznyoli lasów dzb wiczych, zajmującycii cześć 
południową rzeczy pospolitej. Wenezuela jest 
przez liczne rzeki z gór spływające obficie 
uwodniona. Głównym strumieniem jest wiel­
ka rzeka Orini.ko. Drugą znaczniejszą rzeka 
w okolicy ną,więcej na południe wysuniętej 
jest Rio Negro. Na północ-zacliód znajduje 
się jezioro Maracaibo, obejmujące 394 mil 
kwadratowych rozległości, połączone przez 
kanał Saco de Maracaibo, z zatoką Mara-

cuibo, zwaną także zatoką Wenezuela. Po­
wierzchnia ziemi w ogóle jest nader uro­
dzajna; powietrze w górach łagodne i zdro­
we, w nizinach zaś i nad wybrzeżami mo­
rza bardzo gorące, i dla zdrowia niekorzy­
stne. O k o l i c e  nadbrzeżne nawikiwane i pu­
stoszone brwajn przez okropno trzęsienia 
ziemi, jak to, sic przytrafili n. p. w roku 
1812 i 1826: w- roku 1853 miasto Cuma- 
na przez podobne wstrząsuienie było zbu­
rzone.

Obfitość pledów Wenezueli, tak jak w 
innych okolicach zwrotnikowy cli Arnem ki, 
jest iliczinb-rnn. Buwt lua, tytoijj cukier, ka­
kao, wanila. indygo i t. d. stanowią główne 
przedmioty handlu. Ogromne lasy dostar­
czają drzewa na budowle, sprzęty stolarskie, 
jako też drzew forhierskjf-h. Owoce'połu­
dniowe, ananasy, palmy, maniok, kiikuru- 
dzrś i wszelkie gatunki zboża we wszyst- 
kn-h o k u l icuch kraju tego wybrnie się uda- 
j.Ą — Hodowanie wielkich stadnin koili i 
mułów, jako też bydła, jist w stepach 
czyli Llanos najważniejszoni zatrudnieniem 
mitasHfcńcćw. Bogate skarby królestwa mi­
neralnego dotąd nie wiele dostarczały ko­
rzyści, najwięcej dotychczas czerpano zysków 
z kopalni miedzi. Znaczne warstwy złota 
odkryte zostały r. 1850 w pobliżu Upaty; 
pokłady węgla kamiennego znajduia się w 
kilku miejscach.

Ludność składa się z białych, metysów, 
Murzynów, Indyan ucywilizowanych i Indyan 
uiepodległych. Wyzwolenie niewolników od 
dawna zostało prawem uchwalone. Ludność 
biała jest w największej części pochodzenia 
hiszpańskiego, a religia panująca katolicka. 
Główne zatrudnienie stanowi rolnictwo i ho­
dowanie bydła. Przemysł mało jest rozwi­
nięty — natomiast ruch handlowy, ułatwio­
ny przez liczne porty i przystanie, jest ba- 
dzn ożywiony.

Na czele rzeczypospolitej stoi prezydent, 
wybierany nu cztery lata; sprawami kraju 
kieruje ministerstwo. Władza prawodawcza 
jest w rękach senatu i kongresu reprezen­
tantów. Rzeczpospolita dzieli się na trzyna­
ście prowincyi: Caracas, Carabobo, Barcjui- 
simeto, Coro, Maracaibo, Tnmllo, Merida, 
Yarinas, Apure, Barcelona, Cumana, Gujana 
i Margarita.

Miasto główne jest Caracas- Wenezuelą, 
to jest Małą Wenecyą, nazwano najprzód 
wioskę indyjską liaabizeżną, z powodu, iż 
była, jak Wenecya, na palach zbudowana. 
Później nazwisko to prze szło na kraj cały.

Wenezuela jest częścią hiszpańskiej 
Ameryldki południowej, która się pierwaza 
w roku 1810 pod mianem Amerykańskiej 
konfedoracyi w Wenezueli za niezależną od 
Hiszpanii ogłosiła. Po krwawych walkach 
z Hiszpanami pod dowództwem Miranda i 
Bolivara Wenezuela od roku 1821 wchodzi­
ła w skład rzeczypospolitej federacyjnej Ko­
lum bia, aż do roku 1 8 3 1 , gdy się podzieliła 
na samodzielno rzeczypospolite: Wenezuelę 
Nową Grenadę i Eąuador.

Cudowny lek a rz . W Ameryce wielki 
rozgłos zyskał obecnie szewc Franciszek 
Szlatter, który ma dokonywać cudownych 
kuraeyj. Dzienniki amerykańskie zamieszczają 
łamowe sprawozdania o jego osobie i ta­
jemniczej jego sztuce, setki i tysiące chorych 
pielgrzymują do tego healer of Colorado — 
lekarza z Colorado i tym sposobem staje się 
on najpopularniejszą osobą z całych Stanów 
Zi dnoczonyeh. Szlatter wyszedł przed paru 
laty z Alzacyi do Stanów Zjednoeznvch i o- 
siadł jako szewc w Long-Iuland Niewiado­
mo, czy tara dużo miał zamówień, to tylko 
pewna, że nagle począł opowiadać, że mie­
wa widzenia i że odkrył w sobie powołanie 
lekarza cierpień ludzkich. Wyruszył do No­
wego Meksyku i zaczął tani leczyć wszel­
kie rodzaje liorób. Sława jego tak 
szybko się rozeszła, ż<*;-. gdy się wkrótce 
przesiedlił do Deuworu, stolicy Kolorada, 
olhrzyinie masy chorych napływały już do 
niego. Lecznicza metoda jego jest bardzo 
prosta: podaje choremu rękę, a choćby ten 
był niewiem jak ciężko eliory, odzyskuje 
przez to nrtyehmiast zdrowie. Inaczej zre­
sztą nie byłoby w kuracji cudu. „Siła le­
cznicza1' Szlattera jest jednak o wiele wię­
kszą jeszcze. Błogosławi on chustki do nosa. 
które można odnieść albo nawet odesłać w 
dalekie strony pacjentom pozostawionym w 
domu. Chustki te zawierają w sobie cudo­
wną siłę, a amerykański o dziennik; zupełnie 
seryo opowiadają między innymi o wypadku, 
że jedna z takich „błogosławionych11 chu­
stek położono chłopcu cierpiącemu na chro­
niczny katar na twarz i natychmiast go u- 
zdrowiono. Szlatter uleczył głuchego niezem 
innem jak tylko podaniem ręki, a uleczony 
opowiadał, że dotykając ręki cudotwórcy do­
znał wrażenia, jakby strumień elektryezno- 
śei przezeń przeszedł.

Szlatter nie przyjmuje za kuraeye żadne­
go wynagrodzenia ani podarunku. Oświadcza, 
że ma boskie posłannictwo uwolnić świat od 
c.erpień fizycznych. Powoływany do tego po­
słannictwa dwukrotnie, dwakroć się wzbra­
niał, dopiero za trzecim głosem z nieba o- 
puścił warstat i poszedł boso z odkrytą gło­
wa w góry na post 75 dniowy. Dopiero po­
tem rozpoczął działalność leczniczą. Szlatter 
jest wysokim i silnym mężczyzną o Chrystu­
sow ej g lu w ie , a pacycuci jego dławią go za 
łagodność w obejściu. Poczta przynosi mu 
cudzień setki listów, a dom w którym mie­
szka oLlęgają chorzy i ich rodziny.

O d św iecen le  k o śc io ła . W Rzymie 
odbyła się nitdawno ceremonia oe; yszczenia 
i odświęceiiia (rr.paraiio} kościoła Naj­
świętszej Panny Maryi na Transtcwere. Ko­
ściół ten jest pierwszym, który został po­
święcony czci Przenajświętszej Dziewicy. Pa­
pież św. Kalikst zbudował go w r. 202 na 
miejscu, gdzię wedle starej tradyeyi z pier­
wszych lat chrześcijaństwa, w dniu urodze­
nia Chrystusa wytrysła fontanna z oliwą 
i popłynęła aż do Tybru. Kościółek odbu­
dowany został w XII. w, przez papieża Ino- 
centego XII., który go poświęcił w obecno­
ści czterech patryareliów, 70 arcybiskupów 
i 400 biskupów, przybyłych do Rzymu dla 
przyjęcia udziału w dziesiątein koncylium 
eknmenicznem. Otóż w bocznej kaplicy wisi 
obraz Matki Bolesnej Ąadolorata. Przed 
dziesięciu dniami dokonane tu zostało świę­
tokradztwo ; złoczyńcy zabrali wszystkie 
wota, ściągnęli obraz, zdarli z niego koro­
nę brylantową i miecz symboliczny z ko­
sztownego kruszczu, którym serce Matki Bo­
lesnej było przeszyte. Oburzenie wśród 
chrześcijańskiej ludności Transteweru było 
szalone. To też podczas Triduani riparu-

tiom s  tłum nabożnych cisnął się do świą­
tyni. Wśród procesy! przeniesiono obraz 
Addoloraty z głównego ołtarza, w którym 
przez dni kilka był wystawiony, do kaplicy 
Po drodze, na każdym kroku w śpiewy li­
turgiczne wplatał się okrzyk wzruszonego 
tłumu „ E m ira  M a r ia / “ któremu wtóro­
wała ciżba wiernych, zbita przed kościołem, 
a nie mogąca się już w nim pomieścić. Ten 
obraz Matki Bolesnej jest otoczony wielką 
czcią Rzymian.

Projekt Amlrfgo, aby za pomocą ba­
lonu przedostać się do bieguna północnego, 
zbliża, się do oliwili wykonania. Prace wstę­
pne są już ukończone. Załogę stanowić bę­
dzie Audree jako kierownik ekspedycji, me­
teorolog Nils Ekholin i kandydat Strindberg 
z? Rtokholmu. Budowę balonu opisuje 0. 
Basehiu w niemieekiem „Czasopiśmie dla 
żeglugi powietrznej11. W Temsó urządzoną 
będzie siacya 100 gułębi pocztowych, z któ­
rych najlepsze, po wyćwiczeniu, będą wzięte 
do balonu, aby zanosić wiadomości z podró­
ży do Europy. Droga balonu oznaczoną jest 
przypuszczalnie według mapy prądów po 
wietrznych. Temperatura w lecie pod biegu­
nem nie jest tak niska, aby stanowiła prze­
szkodę. Najmniej jewne są obliczenia kie­
runku prądów, ponieważ stosunki ciśnienia 
powietrza w wyższych sferach nie są dokła­
dnie zbagane.

Z Ateil donoszą pod d. 24. bm.: One- 
gdaj odbyła *ię na pokładzie okrętu admi­
ralskiego austryackiej eskadry uczta, na któ­
rej był król grecki z całą swą rodziną. Król 
grecki wzniósł toast na ceść cesarza Fran­
ciszka Józefa i austryackiego domu panują, 
cego, a komendant eskadry pił na cześć 
króla greckiego i jego rodziny i dziękował1 
za serdeczne przyjęcie eskadry.

Po obiedzie odbyła się zabawa z tańca 
mi, w której wzięła udział rodzina kró- 
lewska.

W związku koleżeńskim  seminarzy- 
stek i nauczycielek odbędzie się opłatek 
wspólny w poniedziałek 30. bm. o 4. popo­
łudniu w szkole żeń. im. Mickiewicza.

Ostatnie wiadomości.
D ziś w  sobotę rozpoczyna się  no­

w a k aJen cy  a sejm u gs iicy jsk iego , k tó ­
ra n iew ą tp liw ie  zw róci uw agę na s ie ­
bie w s /y stk ic h  zajm ujących  się spra­
w am i pub licznem i. B ędzie to zapew ne  
kadeneya płodna w  u ch w ały  pożyte  
czne, których w ykonaniem  zajm ie się 
następnie z całą  energią  W ydział kraj., 
tym  razem  rów nież odnow iony. Pesfer 
L loyd  obecnie ju ż  zw raca u w agę na 
tegoroczną tę  naszą sesyę  sejm ową.

Czas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na Gazetą Narodową.

miesięcznie
k w a r ta ln ie
półrocznie

Wynosi:

we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4  „ 5 0  „ 6  „
» ■ -  .  12 -

Dla prenumeratorów G a n . N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „ NOWE MODY44 po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 ct. 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie. Nie­
taniej w szyscy  nasi prenumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ci. m iesięcznie, a 1  zł. kwar­
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
„8.K c zu te k *

Sztuki piękne.
IŁepertoar teatralny. Dziś, w sobotę 

„Żydzi11 komedya J. Korzeniowskiego.
Jutro w niedzielę popołudniu „Don Car 

los" tiagedya Szyilera.
Wieczór wznowienie „Staroświeczyzna i 

postęp czasu11 komedya ze śpiewami w 4 
aktach J. N. Kaminskiego.

„Jasełk a-1’ oratoiyum ludowe w 5 od­
działach przedstawią uczniowie szkoły im. 
Staszica w wielkiej sali Kasyna miejskiego 
w sobotę 27 i w niedzielę 29 bm. o godz. 
4 po południu, Dwa przedstawienia dane 
już przed tygodniem w sali gimnastycznej 
szkoły im. Staszica wypadły tak znakomicie, 
że bardzo licznie zgromadzona publiczność 
nie szczę ziła słów podziwu i pochwał ma­
łym artystom. Cały dochód przeznaczony na 
cele dobroczynne dla ubogich uczniów.

* Helena Zlmajer-Rapaeka. Podczas 
gdy pani Adolfina Zimajer zdobywa sobie 
coraz trwalsze sympatye Wiedeńczyków, 
córka jej pani Helena Zimajer-Rapacka 
odnosi wielkie sukcesy artystyczne w tea­
trze łódzkim „Yictoria11. Gazety łódzkie pi­
szą : „Prawdziwie skończoną kreację dała
nam w świeżo wystawionym „Figlu Benre- 
nuta11 M. Gawalewicza pani Zimajer-Rapa- 
oka. Pognaliśmy w niej nietylko pełną 
wdzięku i talentu artystkę dramatyczną, 
lecz również pełną temperamentu śpiewaczkę 
i tancerkę.11

„Najzupełniejszą zaś niespodziankę zrobiła 
nam ta młodziutka artystka kreację Ofelii 
w „Hamlecie11. Trudno sobie istotnie wyo­
brazi! szczęśliwszych warunków zewnętrz 
nycb i lepszego pojęcia tej idealnie poety 
cznej roli, nad to, co nam dała pani Ea- 
cka. Scena obłąkania zrobiła niezwykłe wra­
żenie, to też publiczność nie szczędziła obja­
wów swego zadowolenia młodz utkiej ar­
tystce. 11

Oboje państwo Rapaccy są podobno 
stale zaangażowani w teatrze „Vict.oria“ w 
Łodzi i cieszą się niezwykłą sympaiyą tam­
tejszej publiczności.

* Cli rad 1 Sarka. Zapowiedziany ol­
brzymi obraz artysty Daubeka, wystawiono 
już w salonie sztuk pięknych. Za temat 
do obrazu posłużyło artyście następujące po­
danie ludu czeskiego : „Po śmierci Libuszy 
podjęły Amazonki wojnę przeciw mężczyznom, 
którzy się nie chcieli poddać panowaniu ko­
biet, Ctirad stał na czele tych zuchwalców 
Ażeby go pokonać, użyły Amazonki podstępu’: 
wybrały z pomiędzy siebie najurodziwszą 
Sarkę, przywiązały ją w lesie do dęba, aie- 
by gdy będzie powracał Ctirad z polowania, 
udawała zdradzoną przez towarzyszki i zo­
stawioną na pożarcie przez dzikie zwierzęta 
Podstęp się udał. Ctirad wzruszony niedolą 
Sarki, uwolnił ją z więzów, a ta dawszy 
mu napoju na sen, gdy usnął, zadęła w róg 
i wtenczas przybyłe towarzyszki zamordowa­
ły Ctirad u11.

S e j K C L O - w e . .

D iło  d o n o s i: P. B arw iński zw oła ł do 
sali S tadtm iillera sw oich  zw olenników  
ze  Lwowa, kraju i C zerniow iec na po­
ufną narc.dę. Narada kH kndziesięciu  
ludzi, przew ażnie k sięży , odbyła się  
pod przew odem  dr. Smal-Sfcockiego, 
który przybył z C zerniow iec (jest pro­
fesorem  tam tejszego  uniw ersytetu) ze  
sw oim  tow arzyszem  P ihułakiem  (pro­
fesorem  gim nazyalnym ).

H ałyczcm m  w ita  nadchodzącą se- 
syę  sejm ow ą artykułem  „Biedny sejm L  
D laczego m a b yć sejm  b ieanym , arty­
k u ł w  isto c ie  n ie  w yjaśn ia . P rzytem  
p isze  organ p iyw atn ej a ien cy i rosy j­
skiej : „W icem arszałkiem  sejm u n ie
b ędzie ju ż  m etropolita , ty lk o  k ard y­
nał. Ale suać tą  zm ianą p yszn ić  się  
m oże hr. S tan isław  B adeni, i le  że  je s t  
on jed y n y m  m arszałkiem , którego w  
razie potrzeby zastęp yw ać będzie kar­
dynał. T yle też jed y n ie  n ow in  s e j ­
m ow ych 14.

Aby łg a ć  t dokuczyć ks. kardyna­
łow i, H ałyc*anyn  u d a je , jak ob y  nie  
w ied zia ł, że w icem arszałk iem  sejm n  
austryacko-śląsk iego  je s t  k ard yn ał ks. 
kopp

W artyku le sejm ow ym  p isze M iło: 
„Rzecz god n a uw agi że  W ydział kra­
jow y pom iędzy  okręgam i, w  których  
w ybory m ają być spraw dzone zaraz 
na p ierw szem  posiedzeniu , p ostaw ił 
także okręgi, w  których w ybory p o ­
słów  u ie  od b yły  się  bez zarzutu, oso­
b liw ie  okręg ezortkow sk i, a co je sz c z e  
d ziw aczn iejsze , turczański. Okręg, te 
należą do ow ych, w  których przy  pra­
w yborach od b yw ały  się  straszne nad­
u życ ia  i gw a ity . M oże byc, iż  R usini 
z tych  obu okręgów  ju ż  naaesła li albo 
do otw arcia sejm u nadeszlą protesty . 
Co jed n ak  gd yb y  n ie  nastąpiło , spo­
d ziew am y się, że  n iezaw iśli posłow ie  
ruscy za biorą przy w eryfikacyi g łos, 
i sk on statow aw szy  w iadom e n ad u ży­
cia i g w a łty , zaprotestują  p rzeciw  za- 
tw ierdzen in  w yborów  z tych  okrę- 
g ó w 1 .

A w ięc  g d y  w yborcy n ie  p ro testu ­
ją, ma kto in n y  protestow ać... dla 
borbyl

D iło  podnosi, że  obecn ie zasiada  
w Sejm ie o dw óch p osłów  ruskich  
m niej, niż na ostatn iej kadencyi, — 
ale n ie dodaje, że posłów  narodow ców  
te s t  obecn ie w ięcej n iż  dawniej, 
cylko żaden m oskalofil n ie  dostał się  
do Sejmu.

Dalej p isze D iło :
„Dość rzucić okiem  na sp is posłów  

ruskich, aby obaczyć znaczną różno­
rodność zapatryw ań wśród tej nieli 
cznej grom adki. C iekaw a przeto kw e- 
stya, iak  się  ta grom adka ugrupuje. 
O ile  ju ż  w iadom o, posłow if w ło śc ia ­
nie N ow akow ski i Os*apczuk n ie  m y­
ślą w stąp ić  do klubu ruskiego, g d yb y  
się  składai z pp. B arw ińskiego, Ochry- 
m on icza, W achnianina, K aratn ick iego .. 
M yślą oni w ejść  w  zw iązek  z ludow ym  
klubem  m azurskim , a ew encualnie iść  
luzem . N ależy w ątpić, czy  i dr. Oku­
n iew sk i w stąp iłb y  do klubu p. Bar- 
w iń sk iego . Ciekawa dalej rzecz, g d z ie  
się  oprze kandydat dziedziców  sta n i­
sław ow skich , w łościan in  W innick i44.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 27. grudnia.

N am iestnik  czesk i hr. Thun p iz y -  
byl tu wczoraj.

W iedeń d. 27 grudnia.
Socyaln i dem okraci odbyli wczoraj 

dwa naście zgrom adzeń, na których u- 
chw alili w ziąć czyn n y  u d zia ł w nad­
chodzących w yborach do Rady m iej­
skiej.

Zarazem na w szy stk ich  tych  zgro ­
m adzeniach p rzyjęto  rów nobrzm iącą  
rezolucyę, zaw ierającą program  so- 
cyaluo-dem okratów  w  sprawach m iej­
skich.

P raga  d. 27 grudnia. 
Jak dow iadują się N arodni L is ty , 

projekt reform y w yborczej hr. Bade- 
niego wprowadza now ych  posłów  72. 
Sejm om  zostan ie  pozostaw ionem  do 
rozstrzygn ięcia , czy  w  odnośnym  kra" 
ju koronnym  w ybory w piątej kury i 
mają odbyw ać się  bezpośrednio czy  
pośrednio, ty lk o  w  W iedniu i  w  Pra­
dze już ex lege w ybory te  odbyw ać  
ię będą bezpośrednio.

Praga d. 27 grudnia.
Narodni L is ty  odrzucają w szelką  

łączność z hr. Thunem  i p is z ą : W Cze- 
cnach rozchodzi s ię  o przeprow adze­
n ie dwóch w ielk ich  spraw m ających  
olbrzym ie znaczenie. Do przeprow a­
d zen ia  atoli tych  spraw potrzebuje hr. 
Badeni m ęża, k tóryby posiadał zaufa­
n ie stronnictw  czeskich . N° tak iego  
jednak m ęża hr. Thun n ie ma żadnych  
kw alifikacyj.

Berno d. 27. grudnia.
P osłow ie  Tuczek, Stransky i  Żacek  

udają s ię  w  ty ch  dn.Ach do Pragi c a

konferencyę mającą om ów ić z łączen ie  
się i  fu zyę  w szystk ich  czesk ich  stron­
n ictw  parlam entarnych.

W spraw ie za łożen ia  czesk iego  u- 
n iw ersy tetu  na M orawach rozw ija się 
gorąca agitacya. Jedan z w ybirnych  
czesk ich  p o lityk ów  ośw iad czył g o to ­
w ość z łożen ia  na ten  cel 200.000 złr.

Budapeszt d. 27 grudnia.
Z pow odu w ysta w y  ty sią c lec:a W ę­

g ier  w ydał k siążę prym as l is t  paster­
ski, od w ołu jący  się  do uczuć palryoty- 
cznych  ludu. W liśc ie  tym  nie ma j e ­
dnak ani stów ka w zm ianki o kości el- 
n o-p o lityczn ych  ustaw ach.

Berlin d. 27. 'grudnia. 
N ad eszłe  tu  w iadom ości z N ow ego  

Jorku zapew niają, że się  po łożen ie  zu ­
pełn ie na k orzyść pokoju zw ra ca ; 
sprawa w en ezu elsk a  zam ieniła  się  po- 
prostu w  w ew n ętrzn a  finansow ą.

Berlin d. 27. grudnia.
W edle Post zam yśla  adm inistracya  

w ojskow a stopniow o pom nażać zapasy  
żyw n ośc i i ow sa na ty le , iżb y  zaw sze  
b y ł pod ręką zaoas p otrzebny na 
pierw szą  m obiiizaoyę. k o sz ta  w yniosą  
ogó łem  8,600.000 m arek ; na rok adm i­
n istracyjn y  1896/97 zostan ie  w tym  
celu jak o p o zy cy a  etatu zw yczajn ego  
w staw ioną sum a 1,993.000 marek, z cze­
go  1,650.000 na Prusy przypada.

C entralny w y d z ia ł dla podniesien ia  
zabaw  m łodzi i ludow ych , odm ów ;ł 
u d zia łu  w  m iędzynarodow ych  grach  
olim p ijsk ich , które się co cztery  lata  
(w  roku 1896) w  Atenach, w  r. 1900 
w  Paryżu) odbyw ać mają, a to z po­
wodu, że  od n ośn y  kom itet m ięd zyn a­
rodow y przeszk od ził udzia łow i w  nim  
stow arzyszeń  n iem ieck ich .

Sofia d. 27 grudnia.
W sobrauiu przy  debar ie budżeto­

wej rozw in ęła  się  ożyw iona dyskusya  
nad kredytem  na budow ę pałacn dla  
księcia  Ferdynanda, w śród której so- 
eyaliści zarzucali rządow i m arnotraw ­
stw o.

Nizza d. 27. grudnia.
W p ierw szych  ćtpiąchl marca ma tu 

p rzybyć p rezyd en t Faure z m inistram i 
B ourgeois Lockroy na uroczystość  
odsłon ięcia  pom nika stu lecia. Przy tej 
sposobności prezydent osobiście p ow i­
ta cesarza Franciszka Józefa, k r ' ’ :w ę  
W iktoryę i carew icza następcę, którzy  
w  tym  czasie będą tu  obecni.

Paryż d. 27. grudnia.
Parlam entarna kom isy a dla p ow sze­

chnej w y sta w y  w  r. 1900 ośw iadczyła  
się  w szy stk iem i g łosam i p rzeciw  je ­
dnem u w zasa Tzie za odbyciem  tej 
w ystaw y.

Paryż d. 27 grudnia.
\Y senacie zarzucili człon k ow ie  

praw icy rządow i, że p rzed łoży ł fał­
szy w y  budżet, gd yż rzeczy w isty  defi­
cy t b u d żetow y w y n osi 250 m ilionów  
franków. Mini ster finansów  zaprote­
stow ał przeciw  tem u zarzutow i i za­
pew niał, że  bu d żet zam yka się  ró­
w now agą dochcdów  i w ydatków  i 
że  sytuacya finansow a Francyi je s t  po­
m yślna.

Rzym d. 27 grudnia.
A genoya S tefan i donosi z M assawy, 

że wczoraj przybyła  tam pierw sza w y ­
sy łk a  w ojsk  i bateryj.

R zy m  d. 27 grudnia.
Jest ju ż  rzeczą pew ną, że  m in istro­

w ie  spraw  zagranicznych , w ojn y  i 
apraw m dliw ośoi (Blanc, jen . M ocenni 

C&lendo) ustąpią i decyzya  ju ż  pod­
czas feryj św iąteczn ych  zapadnie.

Londyn d. 27 g ru d n n
Z K apstadtu donoszą, że  znakom i­

ty  chem ik tam tej azy dr. Hahn odkrył 
pod P n esk ą , tuż nad rzeką Orange 
ro z leg łe  a bardzo cenne pokłady fos- 
fatu . R oboty eksp loatacyjne ju ż  sm 
p oczęły .

Nowy Jork d. 27 grudnia.
W ordl og łasza  otrzym any od k się ­

ciu Walu i k sięcia  Yorku telegram  tej 
treśc i: Jesteśm y p rzek on an i, że ob e­
cne n ieporozum ienie skończy  się  w  
sposób dla obu państw  zadaw alający  

zachow aną zostan ie  od ty lu  lat 
istn iejąca  przyjaźń,

Hawauna d. 27. grudnia. 
M artinez Campos pob ił na g ło w ę  

pow stańców  pod w odzą Gomeza, o 21 
m il (5 m il n aszych ) od M atanzas. W al­
ka b y ła  rozpaczliw a. P ow stań cy  stra­
cili 700 ln d zi i p oszk i w  rozsąpkę.

Dzisiaj (27 grudnia) o g . 2. m in u t  
10 w  południe n otow ano na g ie łd z ie  
w iedeósk iej : k redyty  351'25, w ęg . bank  
k redytow y 48D50, auglobanki 101-— , 
lenderhauki 223-50, koleje p ań stw ow e  
341’ — , 6lbetfial 275’50, akcye ty to n io ­
w e 172 —, alp iny 76’50, lo sy  tureck ie  
4 S -5 0 ,  unionbanki 270'—, ruble' 129’—.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya ruchu kolei p ań stw .

ogłasza: Wschodnio-półnncno-zachoani au-
strracki związek kolejowy. Z dniem 1. sty­
cznia wejdzie w życit nowy zeszyt taryfj  
nr. 6, który zawiera ceny jednostkowe dla 
poszczególnych artykułów a względnie po­
szczególnych relacyj przewozowych.

Stan powietrza. W u b ieg łych  3
dobach m ieliśm y średnio —7 0  zim na, 
chw ilam i p olatyw ał śn ieg  m niej zn a­
czny.

Barom etr stoi w  m ierze.
Stan barom etru, zredukow any do 

poziom u m orza b y ł w czoraj o godz. 
12 w  południe 7 6 1’0 mm.

P rognoza na dobę d. 28 g i udnia br. 
(od północy do p ółn ocy): W iatr będzie  
co do kierunku przew ażnie północno-  
zachodni o średniej prędkości L m |sek.

Średnia tem peratura doby około 
— 7 0°C, n iebo  Będzie zachm urzone, a 
w zględna w ilgo tn ość  pow ieti za około 
80°/o-

Opad, chw ilam i śn ieg .

D ziś d. 28 grudnia: M lodz. M. M. 
— Aiihea.

75tt<l£g!«£V»C.
(As tę rnbry.ę redtóey* nie odoowind*.

Dr. St. Kwiatkowski
em . o p e r a to r  

w klinice chirurg. BM lrotha ■ G u sseu -  
bauera przy ci k. uniwersytecie wredoń- 
m 'm, z. sekundsryusz oddziału urólopi- 
ezno-chirurgicz. Radcy dworu DittePa, 
asysteai ponkiiinki prof. F iu geia  w  e k. 
szp talu powszechnym we W iedniu, osiadł 

-w O z e r n io -w c a c li .  
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze szczególnym uw zględ­

nieniem aparatu moczowego 
(nerki, pęcherz)

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zak-e&ie

chorób wewnętrznych i cnorób dzieci
przy ul. Leona o^piehy 25 II p. 

od g. 3 do 5 (telefon ur. 17).

Z  g r I e ł < 3 - 3 7 \

— B u d a p eszt d. 27. grudnia. (Tel. 
Gan. N ar.) W iadom ość rozszerzona na 
g ie łd z ie , że  m in ister  skarbu zam ierza  
dalsze 5 do 10 m ilionów  z zapa- 
sov k asow ych , oddać do d ysp o zy cy i 
banków  je s t  zu p ełn ie  niepraw dziw ą.

P a ry ż  d. 27. grudnia. (Telegr. Gaz. 
N ir .) . Na w czorajszej g ie łd z ie  żyw y  
obrót w e francuskiej ren cie  w p łyn ął 
k orzystn ie  i na inne w alory.

Paryż d. 27. grudnia Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w kram- 
rach oznaczają wiedeński paritaet. Statsbany 
722'-50 (337‘5 2 ) , lenderbanki 476-25
(219'08), renta złota austr. 100'50 (119 85), 
renta złota węg. 102.50 (121 26), losy tu­
reckie S7'50.

Największy wybór włóczek, filezelL 
kordonków, złoto do robót gobelinowych, 

Filoficse prawdziwy jedw. do U\ftu
3 V *  N o w o b ć I 

C an w t szw edzka, W łóezk l 1 b a w e łn y  
szw ed zk ie  do ro b ó t g o b e lin o w y ch
poleca w wielkim wyborze najtan;ej 

Specyalny magazyn l.aftów pod flrmą

J . l& o c a h ik  Lwiiw Halicka 1. 1.

A u ten ty czn y  w yk a? lo sow ań .
G IC R fM ID  ^  dniem 1 stycznia 18! o 

f c n U U n  rozpoczyna nowy 1 ru. a* abo­
nam ent Ha XXXIV fewego
istnienia.

MERCUR publikuje autentyczną Iis 'ę  loso­
wań w siys feioh europejskich lo- 
lobów, todzie t efektów p« dpadłyeh 
losowaniu.

MERCUR zawiera spis resianeyj, tabele wy­
p ła t i li itę am ortyzacyjną wszel- 
t::-!i uao.erów  wa'toAeiowych.

MERCUR dla I;.iii ego właśuieiel* papierów  
i kap ita listy  ;est nie ł j  Inym przez 
swe ściśleobjektyw ne inform acje  
zam i sz-cone w częsoiUnans wej. 

u m p n a  C a ło .o c z n a  cei a prenum eraty: 
id n .1 o u f i  Ilia  W iednia: zł. l -ou

„ ., z dostaw ą de 4 w n n „  £ 8 0
,, Auetri -Węg.~ r ,, £'O J
„ Nien-iec i S erb ii ,, b-40
„ m iędzynarodowego

związku poczt ,. 4-—
MEmCUR Abonam ent przyjmuje się we

wszystkich ck. urzędaeh pu t i

A d m i n i s t T i t o y a

W ieu  1 . ,  Wollzeilft 10. u

Lekarz cnorób dziecięcycn

Dr. s t a n i m  mmmm
b. wieloletni asystent kliniki chnrób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po oabyciu 
studyów w klinikach E'rf. Wiederhofera w 
Wiednin, Henocba w Berlinie, Epsteina i t.d. 
ordynuje od 3 —4 u l. C zarn eck iego  1. h 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorycj; 

ubogich od 9 —10 rano.

Dr. Eopnn Koziercisłi
po odbyc.u speeyaloych gtudjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudziei polikiiniee proi, 
Marti ut_ \ KoztiAu, zamieszkał p izj u. Koper­

nika 1, 3. 1. p. i ordynuje oa godziny

9—10 rano i od 3—5 popoł.

sta cliapói! sAóriycli i wenerycznjch 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. t  aposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiednia
mieszka plac Bernardyński L  ló  L  piętro.

Ordynuje od 11—12 i od 8—5.

H A F T Y  najnow sze!
ł  z Drezna, Wrocławia Lipska i Berlina

otrzymał i poleca najtaniej Specjalny n a g a zy n  haftów — AKOCiBlKeiKTi.
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tak własnego nakładu jak i obcych 
wydań , czarne i kolorowe 

w największym wyborze 1 po 
najtańszych cenach

poleca

I S H e i M I A  KATOLICKA

cm wład. m m i m
w  K r a k o w i e .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 c t. od wyrazu.

( j P R f ,Z f K T  powietrzne do zamykania 
*3 drzwi „Meteor* z 3-letn ią gwaiancyą 
od tir. 12 50 do 18'— . Wkładki sztuczne 
do zamków przez zastosowanie których 
zwykłe zamki przekształcają się na zupeł­
nie pewne zamki bezpieczeństwa, sztuka 
tir. 2*50, poleca Piotr Ohrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

BIL B O  K. C zerwińskiego, Sykstuska 32, 
poleca rządców, ekonomów, leśniczych 

ega., owali, stelm achów, ogrodników, ku­
charzy, klucznice, panny służące, kuchar­
ki , pokojo we i w ogóle służbę doborową, 
tak żeńską jak  i męską, dostarczam  tak 
w kraju jak za gran icą  w najkrótszym  
hM sie, ponieważ od 20 la t obzna omiony 
ju tem  w tym fachu , i zapewniam  iż pp. 
chlebodawcy z moich u słu g  będa zadowo­
leni. 118

J AJA.
Przyjm ujem y każdą ilość ja j do szyb­

kiej sprzedaży komisowej. Hermann Laugsch 
&. Co., 17 Taubenstrasse. Berlin. 7486

stare i nowe sprze­
daje najtanie j

E m i l  W e i n e r
P WIEN

I., Salzthorfcuss# 4.

J A  IV

ja r z y n a
jubiler i złotnit

we Lwowie, plao Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach

D O

rwowama

Przybory kuchenne.
F orm y blaszane dopie- 
sulców, forem ki do d a ­
ne do tortów i placków, 
hienia budyniu. Ma- 
soku. M aszynki lub ró- 
M aszynki do tarcia 
chenne rozmaite. tiol- 
M aszyny do robienia 
towania na spirytusie, 
kawy. M aszynki do go- 
do wyciskania cytryn, 
wyciskania masła. Pu- 
i  ły żk i. Chochle i ły ż k i  
drewniane. Noże ku ­
rzyn ., G arnuszki i r y ­
nienki i  cebrzyki bla- 
k i na wodę blaszane i 
sta, K ołotuszki, M łrt-  
do cukru, S i tk a , D ru  -

czenia ciast, form y do 
steczek. Obręcze bl^sza- 
P u szk i blaszane, do ro- 
ssynki do wyciskania 
zgi do bicia piany. — 
migdałów. F arbki ku- 
niczki ścienne. Puszki, 
lodów, M aszynki do go- 
M ły n k i do mielenia 
towania kawy. P raski 
Forem ki drewniane do 
dętka na noże, widelce 
kuchenne metalowe i 
chenne i nożyki do ga­
neczki porcelanowe. W a- 
szane, Wiaderka i dzban 
kamienne. W ałk i do cia- 
k i do mięsa. M ło tki 
szlaki i rozmaite inne

maszynki, narzędzia, przyrządy i  przedmioty kuchenne i d o  gospodarstwa do­
mowego. blaszane, drewniane, metalowe, kamienne, porcelanowe i t .  u. w wiel­

kim  wyborze i  po bardzo umiarkotcanych lecz stałych cenach

Kazimierz Lewicki, Lwów.
G łówny skład dla G alicyi Porcelany, Szklą i Towarów

m ie s z a n y c h .  749,

W yborne herbaty  po z łr 
4, 3*60, fam ilijńa złr. 3-40, 
V iktoria złr. 3*20. 2*80, 
2 '40 i 2 z łr za '/ ,  kilo 
we wszystkich znaczniej­
szych handlach w G ilieyi 
do nabycia , lub w prost 
z głównego Magazynu .Tu- 
liusza Grossego w K rako­
wie, Rynek 38.

We Lwowie skład w hau- 
dlu W ładysław a Bażanta, 
ulica H alicka 7-0.1

N ow ość!

P i  l i s  P i
z kapitałem  wolnym do rozporządzenia od 

do 5000 z łr. w. a. musi dziennie wy­
grać llO  zlr. N ie dające się obalić dowo­
dy prawdy tegoż twierdzenia* będą dodane. 
Rozumie się , że nie je s t to g ra  na g ie ł­
dzie.

Z n o sz en ia  należy nadsyłać pod zna­
kiem : „ L . L .  I0 1 ‘* A u n o n c e n -B u re u u  
M. D u k es W ie n . 7499

M ń f i J f l  świeże w smaku, wyborńe, 
H I ' 5 1 U  przesyłam w 5-kilowyeh pa- 

o iaaoh  do Lwowa i okolicy po 4 złr. 70 
o t , w dalsze strony po złr. 4 85, do Bośnii 
8 *łr 5 ct. za zaliczką opłatnie. Sylwerya 
Mslioka, Nowesioło koło Stryja. 139

P L IS O W A N IE  S U K IE N  przyjm uje han- 
1  del Alfreda h l  inka Batorego 2.

n lE B W S Z O B Z Ę D N A  austryaeka aseku- 
1  racy a życiowa poszukuje zdolnych, 
wpływ owych, poważnych akw.zytorów 1 
agentów  ta wysoką prowizyą. Oferta pod: 
„Asekuracja A. B. poste restante Lwów^

PB O SB A . Weteran z r. 1863 i b. wię- 
siań stanu, który dźwigał owego czasu 

atfżkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu­
padły na zdrow ia, a którego czeka przy­
wozowa daleka tpodróż, uprasza rodaków 
•  przyjście z pom ocą, pod adresem Admi- 
■istraeyi „Gazety Nar.“

V A  8PB Z E D A Ż  300 kilogr. jabłek zdro- 
l o  wyeh i ład n ych , ren et, oliwek i szte- 
trn  zimowych, 25 kilo po złr. i*50, loco 
Gospodarstwo domowe T łusteńk ie, poczta 
Probuśna. 136

1M1AUCZ YC1E1.KA do przedmiotów szkol­
i ł  nyeh, francuskiego, m uzyki, szuka u- 
miezseMnia Adres: Lwów, Zamarstynow- 
zka 22, drzwi 4, Krzyżanowska. 134

PR Z Y JM U JĘ  uczniów na stancyę, za­
pewniając t*akowym opiekę macierzyń- 

wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka­
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwów a, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Zofia tiołęmberska, wdowa po zna 
njm  pnblieyśeie i redaktorze. Lwów, ulica 
ów. Teresy 1. 20, 1. piętro

poleca 

ir tr

D B E M l
■ iowsk;

OLSZEW SKIEGO Biuro gazet, Lwów 
ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar

n i wiedeńskiej) przyjm uje prenum eratę ns 
wszystkie  europejskie pisma. 130

O W A N £ medalami tutki Nismo- 
jowakiego są wszędzie do nabycia.

K o n f i t u r y
/1 kg. 36 et., kandyzowane owoce kg- 
jo et. Sm z ob erany 1 kg. 85 ct. Bulion 
l kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140 . 
tiywkl 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
| t ę  1*40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
>o«sta Lataoz. 110

Maliny
imontamy z owocem Inb kw iatem , teraz 
I sztuk 60 ct. Zarząd ogrodu Łapszyn p 

Brzeżany.

J i a j l e p s z y  K r n l ń s k l  7421

S łó d  p a t o k ę
•  oryginalnych faskach od 60 do 70 klg. 

dostarcza po najtańszej cenie

PRIMUS HUDOYERNIG
najstarszy skład i sprzedaż m iedu 

W L o b l a n i e  (Leibach) w K rain ie.

Najlepsze

rękawiczki
damskie i męskie

znana s dobroci, kroju i gatunku, balowe, 
wizytewe, rautowe i ciepłe do u lic y ; ory­

ginalne M appw  do ślizgaw ki i powożenia 
dla Pań 1 Panów.

Nowość w kolorach i wyszyciach!

Rękawiczki
k esło w e , juchtowe , barankowe, pliszowe, 

sarn ie , jelenie, z antylopy i gemzy. 
Csny n j s l i s z e .  W ysyłka sdwrstną pocztą.

Górski i Szydłowski
L W Ó W  7422

plao Maryacki 8 (róg Hetmańskiej).

n a j d e l ik a t n ie j s z e

HTDłO IX 0RA
ED. PINAUD

8 7 ,  B ou levard  de Strasbourg, 3 7
P A R I S

Mydło Iiora nietylko się zaleca 
wykwintnym i Irwalyin zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk m łodzieńczy. Bez 
przesady otrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada rownego sobie.

ziaUty tłuszcz u litr,
praw fiziw r tran  p r b a r s t i ,  

nieszkodliwy lakier
i

c z e m i d ł o  b e z  k w a s ó w
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

Znakomite sorty pci gwarancyą:
H a lifa i N r. 2, dobre . 
H alifaz  N r, 1, stalowe

n o ż e .............................
H a lifa i z szerokiemi

n o ż a m i .......................
H a lifa i  damskie n ieu i-

k lo w a n e .......................
H a lifa i dam skie n ik lo ­

wane ............................

para  zł. 1'25 

1 80 

r 3’ — 

„ 1 50 

.  « • -

H alifaks męskie n ik l. . para 
H a lifa i męskie n iklo­

wane z szrr. nożami „
H alifa i system u Ja c k ­

son Ilaines . . .  „
H a lifa i  Heynes n ik lo ­

wane para złr. 5 50, 6’
M erkur albo Helvetia . p a ra  zł.
1 para rzemyków do łyżew iid ct.

3 * -

4—

i 6*50
80

poleca J r * i o t r  C h r z ą H t o w s k i ,  handel żelazny
w e L w ow ie, p lac  K ap itu lny  1 (u ap rzec iw  k a te d ry ) . 7412

Przestaniesz Pan kaszlać
jeżeli użyjesz sław nych

K A IS E R A
foonfoonów piersiowych.

Najlepszy i najtańszy środek prze­
ciw kaszlowi, chrypce, kataro­

w i i zaflegm icniu. 752-2
Praw dziw e w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają : we Lwowie 0 . T. W inckler 
i Syn , w Stanisław ow ie Dr. A , Beil, 
w Kołomyi E, Stenzel ap tekarz , w K a­
mionce Karol P ilew sk i, w (Jimowie 
K. K iłu ż n ia c k i, w Dynowie Jan  Wo- 
dyiioki , w Sam borze .1 Aieksiewicz.

F R I E D R I C H  W A N N IE C K  &  C o .
d o s ta w c y  d la  W y s . g a l ic y js k ie g o  W y d z ia łu  k ra jo w e g o

F abryka m aszyn  i  od lew am i a żelaza, Berno, M orawa.
Kompletne urządzenia pieców kręgowych,  fabryk  do wyrobu sza­
moty,  d renów,  dachówek i a r tyku łów g l in ianych ,  oraz komple tne  
urzedzenia  fabryk do wyrobu p ły t  chodnikowych, p ły t  i aendrówek

do brukowania ulic (Trottoireokliukerii) ”*
a m ia n o w ic ie  :

p rz e d  p iec

Ręczna prasa podw ójnie działają  a

Prasa wrzecionowata o wysokiem ciśnieniu. 6582 Ręczna prasa wykańczająca
Zastępca dla Galicyi: Julian Topolnlcki, Lwów, ulica Pańska 1. 13.

E Do ra c y o n a ln e g o  p ie lę g n o w a n ia  u s t  i zęb ó w  T2G7

D U I I P I D S  W ODA DO UST
A n str .-W ęg . p a ten t. — M ention lion orab le  P a r is  1878. (

Antlseptyczna, usuwająca odór z ust
n r  P  M F a h p r a  lekarza śp.u r . u .  m . r  a u o i  a  tC3. i. «»c.
Skład główny: Wien, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogoeryach i perfu- 
meryach. — Tam ie też do nahycia

. i. upri Pasia do ust „Puritas'1 Br C H. Fabsra.

T y l k  d p r a w d z i w e  J
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ^  

wany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.
Molla jroszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi

F a łszy w e w yroby  będą sądow nie ścigane. "MW 
Oena sap teozętow an sgo  o ryg in a ln ego  pndsłka  1 złr . w alu ty  austr.

Wódka francuska i sól Molla a
a

ii

z narzędziami
■th. Z'80.

Tace lane
przed piec

od 85 c t , niklowa- 
want* od 2'20,

Przystawki
z galeryjkami

brązowane ju> złr. 
2'50, 3-50, niklowa­

ne od rłr . 3’80.
K u b ły  n a  w ęg le
zwykłe od złr. 140, 
z pokrywą metalową 

od złr. 2’20
poleca

A .J N T T O J N I  H A L S K 1
handel żelazny 

I.w ów , p lac M aryacki 1. 9. 
Osobny m agazyn m eb li żelazuych

na pierw m eui piętrze.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szcei gólniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych  nadużyć niszczą­
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach* rozpowszechniona ks ążka iiustr.:

O  Dra Retau’a ww

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydauir niem ieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
należytości, otrzym a się książkę w ko­
percie przez Magazyn W ydawnictwa B. 
P. Bierey w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum arkt 34) w Niemczech.

Irrylacye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
Jaryi , 2 8 . ul : Bargkrg

W E  LW O W IK  w Aou-k; PP. Milco- 
lascha, Wewlor- 
alcifigo. Ebrbara,1 Rucke-"

ti

Tylk# prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jes t m arką ochronną A. Molla i zam knięte plombą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fra n c u sk a  1 sól M olla je s t najlepiej znanym  środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśm ierzający 

do w cierania przeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  powstałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzm acniająco 
na m uszkuły i nerwy. C ena o ryg ina lne j p lom bow anej flaszki 90 cen tów . ________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U p ra s z a  s ię  JP. T . P u b l ic z n o ś c i  w y ra ź n ie  ż ą d ać  p r e p a ra tó w  M O L L A  i te  ty lk o  p r z y j­

m o w a ć , k tó re  o p a tr z o n e  s ą  m a r k ą  o c h ro n n ą  i p o d p is e m . /'12
SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałaban. 

I B i a i l l B C B I I I  B_B I_»_B I_B i_L. _B i_ W _ B  ■

J S t .  M arkiew icz

■  ■  ■
H •i r  i

w e Lwow ie, w  R y i to  1. il
utrzym uje w swym handlu i poleca wszel­
kie w z ik res handlu kolonialnego i ko­

rzennego wchodzące a rtyku ły

w najprzedniejszej jakości
U a doświadczenie poucza , że tow ar dobry 

Ijest zawsze na jtańszym , zaś towar pośle 
5  dni mimo pozornie n ższej eony, kosztuje 

zawsze najdrożej. 7362

St. Tarnowski. i

ICza ę m  w 
Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

2 30
3 —

t o  nowe d r u g ie  w y d a n ie  rozgłośnego dziełu Si. Tarnow­
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. C z c io n k i n o w e ,  bardzo 
czytelne, p a p ie r  w e l in o w y ,  — 9 0  r y c in  t\v [ wydaniu było ."io 
p r z e p y s z n i e  w y k o n a n y c h ,  (i7 czanm. 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza K o s s a k a , Wojeierha 
Kossaka, M ichała Stachiewicza, P iotra Stachowicza. A. Grottgera 
i t. d,. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie t o  w y d a n ie  j e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzu­
pełnione do ostatniej oliwili. — Strona t y p o g r a f ic z n a  i o p r a w a  
nie maja równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat. zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, że w s z y s t k o  w y k o n a n o  
k r a j o w e m i  s i ł a m i  i to za c e n ę  wprost b a j e c z n i e  n is k ą .
1) za 1 egzemplarz broszurowany złr....................................................... 1 30
2) „ 1 „ kartonow any „  1-70
3) „ 1 „ opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Pol­

ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach .
4) „ t „ opr. w  półskórek francuski lub niemiecki . . . .
5) 4' 1 » opr. w wyborowy szagren. rogi zaokrąglone, brzegi

złocone, herb Polski w 3 k o lo ra ch ..........................3' —
Na portoryum należy dołączyć: 25 ct.

OprZrp. tąge Jest 100 eg r. odbitych na hrysto la , których eona -/a o«z. 111 , /  
T.łr. 8 .—, opraw, w  płótno jjak Nr. Si 4 .- - .  w wyborowy franoosk s/.a-run 'y<*ś 
Nr. ó) /Ir. S.—, w !'.nlo?p 7,h-. tO,— .

ri/Joło ro Jo.t inlia icktm ą zarówno dla młodlłory jak i ludzi dojrzałyoh. tak 
dla ludu wiejlklego jak i łntellgenoył, gdyt. kaiąy.ka jest w  calem / Oa.-/‘-nul - kro-iuo-1. 
popularnie. — B y  wobe,- togo u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y c i e ,  postanowiliśmy dla kupu- 
ląoych większą Uczto zniiyć ceuy w sposób następujący :

ó euzomplarry broszurowanych zlr. 7 — (zamiast 7 óo)
10 » .  1 3 .-  ( „ 15— )
so » .  8 0 . -  ( „ 75.-) ;:-j

IW u n 100.-*- ( „ 150— )
5 egzemplarzy tanio oprawnych .kartonowąnyoh) zlr. 8.— (zainlaat 8-50)

10 „ „ „ .  „ I ł.— ( 17— )
-70 „ „ .  „ „ 70.— I „ —)

IW ,  „ 120—  ( „ 170--)
Ekspedycya za poprzednfent nadesłaniem naleiytośct hib za zaliczką.

0 JĆłr* Do nabycia w każdej księgarni.

N akłsdem  księ­
g arn i 11. A lten- 
b e rg a , wyszły 
z druku i sa do 

nabycia we wszystkich księs^rn iacli 
Jana Kazimierza Zi lińskiego

Wspomnienia starega kawalera
1 tom str. 288, cena zł. 1-80. Tegoi a u to ­
ra  w y sz ły : ..S z k ic e * ' 1 tom str. 2sS, rłr.l
2 10. nt i t i a r y “ powieść, 1 tom (253) zł. 2 10

rzeczywiście chiń-
- rtrrp* IłnoZa N '

k . . . . .  .&

S I
__________________ . f f t

&
m
j i

f

H erbata
rzeczywiście chiń­
ska , p rze; Posje 
sprowadzana, o icy- 
bornym sm a ku . 4 
wyśmienite gatunki. 
Pakiet 120 gramów: 
N ektar ksiyżfcy 02

? k rła  <!hin 75 et. 
Pukietj kró’eirski zł. 
1'~  ■ K w ia t cesar­

sk i zł. 125.

Kazimierz Lewicki
Lwów, Trybunalska.

S - le t i i i e  p o r ę c z e n ie !
Remont,Osi* niklowy . . zł. 3*8 > 
Srb. M#/ ,uoo złoty remout. „ 7*15 

„ dla dani . „ b 2 >
Brequó sp r. z 15 kani. „ 13*2ó 
Z lb  kam. I. ebatou sy­

stemu „Gl.',shiitte*‘ . „ 17-05 
Złocisty rem outoar o 3

koperkach . . . . „ Odo 
Złocisty rem ontoar o po­

ręczonej trwałości . . „ 9*9!) 
Budzik o chodzie kotwi- 

c-owym, św ie.ący . . „ l b7
o 1-duiowyin 

z przyrządem
Regulator 

chodzie
: dobicia .* . . *. . T 5 50

R egulator o l-in iow ym  
chodzie z przyrządem 
do bicia 8*25

ilustrow ane cenniki ztgarów , łań cu sr 
ków, budzików, regulatorów , o ras złoty kb 
i srebrnych wyrobów aż do ntijm istcruiei 
szych rodzajów za darmo i opłatuie. Ni*- 

.stosowne wym ienia się lub zwraca pieniądze
E u g .  K a r e c K e r ,

wyrób ztgoiów, Bregem a. Bodensee.

Ł. Miączyńska
-powróciła i udziela lekeyc tańców  w d o ­
mach pryw a’nycb, pensyonatacli i własneiu 
m ieszkaniu od 1. listopada, ul. H alicka 15 

I I. piętro.

T y l k o  z a  z ł r .

2 0 0 . 0 0 0  z ł r .  do wygrania na
Promesę kredytową

C ią g n ien ie  ja ±  2 . s t y c z n ia ! 7 4 0 6

Głowo* wygrana 1 5 0 . 0 0 0  zlr. w. a., tud;ieź na

Promesę kredytową ziemska
po złr. 175 .

C ią g n ie n ie  jn ż  7  s ty c z n ia . Główna wygrana 5 0 . 0 0 0  zU. w a.

Gbie prom esy razem tylko złr. ?•—.
l | | i k n * i  t  n  M  L . A  i i n n n n n ( (

I. W ollzeile 10 u. 13 Mariah lferstrasse 74 R,
IV., Wanien, HauptstrassH 14 (Hotol Stadt Triest)

I

dla swoich wyrobów swojskich zechce sobie zjednać na 
europejskim  ta rg u  popyt i u zn an i:

swe in teresy  chce w nieprześcigniony sposób re is :e rz y ć ,

chce swój patent ważnym  uczynić, 7509

zechce uzyskać p a ten t w Austro-W ęgrzech u e tc ln ie  , ta ­
nio, ew entualnie b a s p ł a t n i a ,

Jeżeli kto 
Jeżeli kto 
Jeżeli kto 
Jeżeli kto

niech zażąda numer próbny pisma

(organ dla_ wszelkich gałęzi przem ysłu wszystkich krajów ) który jednocześnie w J2* 
zyku niem ieckim , francuskim  i angielskim  bywa wTiiaw.tnę. N akład p -d ew»rancy’ą 

naj iższy 3 0 .0 0 0  egzem plarzy. Wychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca

in ży n iero w ie  Paulitschky & Dieterich, Wien, i,

a

K i h l l i i i e r s t o  5.

FOSFORAN WAPNIOWY
bardzo Mim dodatek do kanny  dla M i a  i drobią

p o l e c a

Fabryka wytworów G hem icznjch i nawozowych

Spóthi to m d fto ia j  Juliana fanga
we Lw o w ie , ul. Akademicka I. 5.

Cena za 100 kIgr. po 20 zlr. loco dworzec Lwów-Podzamcze ; 
wysyła się pakiet 5-cio kilowy po 1 złr. 60 et. wraz z opłatą 
pocztową. Opłata i sposób użycia wysyła się na żądanie odwrotnie.

W ielmożny P a n ie !  Miło mi donieść W. P * n u , że fosforan 
wapniowy, sprowadzany od P sn a  przeć k ilka już  lo  , używam  
z u ad er dobrym skutkiem  przy karmie młodzieży. Cielęte i ło -  
szęta przestaw ały obgry/ać m ury, gdy im dawano do obroku fos­
foran wapniowy — widocznie, że potrzebowały tego dodatku. Nie 
podlega żadnej wątpliwości, że fosforan wapniowy przyczynia się 
ogrom nie do wytw arzania kości lepszej jakości, osobliwie tam , 
gdzie podawana karm a jest ubt>ga w fosforan i wapno.

7432 7. uszanowaniem
T a d e u s z  F e d o r o m  i c z .

Klebanówka p. Bogdanówka, 25. maja 1895.

PAPIER FAYARD.rBLAYN
Do uleczenia katarów, renihtjzm ów, Irytacjj piersiowych, Influ­
ency, boleści, r«n, oparzeń, nagniotków, odgnlotków pomiędzy 

palcami 1 odm rożeń, tańszy od wszelkioh in iych “5961
Dostać można we wszystkich aptekach. (W ymagać własnoręcznego podpisu.) 

S k ła d y  we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, E brbara i Ruckera.

Nowość! Nowość! 1

PERFUMY
!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!

Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., zlr. 1 i 1-75.

M y d ł o  z  D l a ł y o ł i  n c l i i ó w
znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

J A M  I H M T O W I C Z A
we Lwowie.

Sklepy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.
W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czenrowoach Iłynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i  S p ó ł k i ,


